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Parturiunt mant es.
LWÓW 6. października-

Z rozpoczynającym  8'ę świeżym okresem  
parlam entarnym  zaczynają się w Niem czech za­
stanawiać nad  tam, co dotychczas zrobiono na 
polu polityki w ew nętrznej, jakoteż nad dalszem i 
je j kolejami- Nowy kurs — słowa te b y ły  p rze ­
cież przez długi uzac hasłem, k tóre rozbrzm ie­
wało w całych  Niem czech i istotnie mogło się 
zdaw ać, że naetfn ie coś szczególnie nowego, że 
podejm ą coś olbrzymiego, Zniesienie ustaw  w y­
jątkow ych  przeciw  socjalistom, orędzie cesarskie j  

lo m iniKra handlu  w spraw ie robotniczej, zwo­
ła n ia konferencji m iędzynarodowej dla porozu­
m ienia się co do ustaw odaw stw a fabrycznego, a 
w reszcie usunięcie żelaznego kanclerza, wywo 
ła ły  mnóstwo przypuszczeń i nadziei, że nastąpi 
stanowcza i radykalna zm iana w dotychcz iowej 
polityce wew nętrznej nowego rządu  niemieckiego. 
W ielu  uw ierzyło tym  zam iarom  ta k  głośno i h a ­
łaśliw ie obwieszczonym . N aw et stronnictw , sil­
nie opozycyjne pochowały chw.lowo broń do 
pochw y, w parlam encie zapanow ała czasowo cisza, 
zew sząd czekano k ie ru n k u  i celu nowego kursu . 
S tało się jed n ak  to, c i  się etać musiało i co dla 
głębiej na  rzeczy pa trzących  nie było w cale nie­
spodzianką. K to nie studjow ał rzeczy przez 
pryzm at oficjalny, d la  tego było rzeczą więcej 
niż pew ną, 11 żadne stanow cze i zasadnicze 
zm iany ni® nastąpią.

Je s t coś ważnieiszego * potężniejszego niz 
wo.a pojedyńezych jednostek, mianowicie budow a 
zpołeczna. D ziałalność jednostki, jakkolw iek  po­
siada znaczne póle przed sobą przecież nie może 
przełam ać tych  żelaznych pr»w swego otoczenia. 
Spraw dziło się to w yraźnie na m łodym  cesarzu 
niem ieckim . W stąpił on na tron, niewiadomo, czy 
ożywiony najlepszym i zam iaram i, leez w każdym  
razie w ychow any w szczególnych z tpatry  waniach,
00 Jo „dziejowego posłannictwa" Hohenzollernów. 
Teorja ta, wykończana przez całe dziesiątki lat, 
została sformułowaną prze", nadworny Sztab eko­
nomiczno społeczny Bismarka w sposób ostate- 
oany. Liouarchja powinna stać po nad klasami
1 utrzymywać starannie pomiędzy niemi równo­
wagę w dzisiejszej zaś chwili —  objąć ster nad 
zci(.gnaniem burzy społecznej drogą reform spo- 
łeoanycn Rozumie się, pokładano nadzieję, że 
Hohenzollerni dadzą inicjatywę temu nowemu 
Akresowi_ dziejowemu. Taoria, . .ta  opracowana 
przez teorelyftZw ^dala od życia praktycznego, 
zapomniała o kilku bardzo ważnych względach. 
Naprzód warstwy społec*ne nigdzie nie -odzna­
czają się naturą, pasującą do powyżej skreślo­
nych programów i życzeń teoretycznych. Każda 
z nich chciałaby zamienić państwo na maszynę, 
obrabiającą jedynie jej interesa. Owe reformy 
sp o łeczn e, chociażby były  najskromniejuzemi,
m uszą nadw erężyć czyjeś in te re sa , zwłŁ-.jsoaa 
gdyby poczęto je  urzeczyw istniać pystem atycztic. 
Nieaa Jo  wolenie głębokie ze  ̂ strony w szystkich 
w ałstw  zam ożnych, by łoby  je d y n ą  odpowiedzią. 
°  drugie strony samodzielność warstw  p racu ją ­
cych  m iejskich je s t zbyt znaczną, ażeby zaspo­
koiły zię byle czemś, przeciw nie, prowadzone 
przez o tozycję społeczuo-dem okratyczną, żądają 
one już dzisiaj tak wiele, iż rząd  p rusk i usku­
tecznić to zdołałby, w stępując jed y n ie  w ślady 
jakóbiuów 1793 i za swoją »abadę ogł.,smając 
„ła reoolution permanente.u W reszcie teoretycy 
zapomnieli o drugiej ważnej okoliczności. P ań­
stwo niem ieckie je s t ,  cokolwiekDądź możnaby 
pow iedzieć, państwem  konsty tucjjnem . A żeby 
coś zostało wcielone, musi otrzym ać sankcję sej­
mu n iea .eok .ego , k tóry  znowu sk łada  się z przed­

stawicieli różnych interesów  ekonomiczno-społe­
cznych. W ładze  państwowe, stojące niby po nad 
klasam i, winny działać właśnie za pośrednictwem  
owych odrzucanych w teorji k las! M ogą one 
w ydaw ać dekre ty  i sypać obietnicami, ale swoją 
drogą rozm iary dotrzym ania słowa nie od nich 
zależą.

Słowem po półtoraroczoem  doświadczeniu 
teo rja  rozbiła  się p rak tykę. O kazało  się, i i  n ie ­
podobna władzom  niemieckim być akrobatą , 
utrzym ującym  równowagę po nad klasam i. Z ja ­
wia się zatem  py tan ie : z i  pomocą jak ich  in te re ­
sów będą dzia ła ły  one n a d a l?  O drzucam y spo­
łeczną dem okrację, jako zupełnie niemożliwe 
oparcie. Podobnie nie wolno m arzyć o wolno 
m yślnyeh. C entrum  znowu jest partją , te raz  b ar 
dzo zachw ianą, k tó ra  trzym a się ty lko tradyc ją  
przeszłości kulturkam pfow ej, chyba, że zreform u­
je  się i zam ieni ostatecznie na partję  ludową. 
D opóki to nie nastąpi, rząd  może chwilowo ko­
kietow ać z tern stronnictwem , lecz nie pójdzie 
d a le j ; w przyszłość, zaś katolickie wyznanie 
partji równie uniemożliwi trw alsze sojnsze. Pozo­
stają jedyn ie  in teresa wielko-przom ysłowe, upo 
staciowane w racjonalnym  liberaliźm ie i ag ra rn e  
z dzielnic protestanckich, reprezentow ane przez 
g rupy  konserw atyw ne. K ażda partja , pojcdyńczo 
wzięta, jest zb y t słaba, aby  w ładze państwowe 
oparły  się na niej w yłącznie. K arte l pomiędzy 
niemi just więc koniecznością, ja k  zarówno rz ą ­
dzenie w parlam encie za jego pomocą. Atoli na 
tym  samym sojuszu party jnym  opierały się rządy  
B ism arka, a  polityka celna b y ła  w yrazem  tego 
stosunku. Że przym ierze pomiędzy temi g ru d a ­
mi parli m entarnem i je s t możliwe na dłuższy 
czab. za tem  przem aw ia b rak  w iększych an tago ­
nizmów pom iędzy niemi w zakresie interesów. 
Z  konieczności więc będą m iały Niem cy w p ra­
wdzie nieco ułagodzoną, w każdy  w szakże razie 
tę 3am ą politykę w ew nętrzną, ja k a  panów, ła  za 
B ism arka. A  róż z reform am i społecznem i, tak  
głośno zapowiadanem i ? N ic, albo praw ie nic. 
C esarz W ilhelm  nie obliczył sią z własnem i s iła ­
mi, zdaw ało mu się, że ruszy z posad bry łę  
św iata, ze zreform uje z g ru n ta  Niemcy. A le on 
n igdy w dzieciństwie łb a  nie u rw ał hydrze, toż 
nic dziwnego, że po takie m e może sięgnąć lan 
ry. R ządy jego zamiast góry, porodziły tylko 
mysz. _____________ ___

ła  okoli-a m iędzy Tarnow em  a  Niepołomicami, 
nie może wyjść na pożytek k raju . G ospodarka 
p. Straszew skiego w lasach wisnickich będzie do­
brym  a odstraszającym  przykładem , czego się 
mogą radłow skie lasy  spodziew ać‘pod opiekuńczą 
ręk ą  p. Straszew skiego. M amy niepłonną nadzie 
ję, iż R adłów  należeć będzie do ks. E. Sangu­
szki Co daj Boże !“

To samu pismo d odejs:
„Otrzym aliśm y dosłowne odpisy próśb, jakie 

m ieszkańcy i urzędy gm inne łfrrzęc in a  i Radło 
w a w ystosowały do m arsza łk a , krajow ego księcia 
Sanguszki w sp raw i; n ab y c ia  dóbr redłow ski tfł 
W ieśniacy, wójt i radn i idą tn rę k a  w rękę z 
proboszczam i, w ikarjuszam i i nauczycielam i, 
w szyskich bowiem podpisy znajdują się na w y­
stosowane] do księcia m arszałka  prośbie. Jednę 
z t) eh próśb, obie bowiem identycznem i są co 
do treści, przytaczam y w dosłownem brzm ieniu : 

„M ieszkańcy B orzęcina w ostatnich dniach 
powzięli wiadomość, że książę m arszałek  zam yśla 
nabyć n a  własność dobra redłow skie. W iadom ość 
ta  napełniła  nas niewymowną radością, gdyż w 
ten sposób dobra te nie będą przeznaczone na 
rozdrapanie i zniszczenie, a  my dostaniem y za 
właśeiciela potom ka najzasłużeńszęj w k ra ju  na­
szym  rodziny, bogobojnej i przezacnej. D latego 
błagam y Boga, aby  księcia m arszałka  utw ierdził 
w tej myśli i zanorim y pokorną w im iem a c a łtj 
gm iny prośbę, aby  książę m arszałek  spełnić ra ­
czył ten czyn patrjo tyczny , zachowując kaw ałek  
k ra ju  w całości i wziął nas w swoją opiekę za 
którą  będziem y się starali w yw dzięczyć przyw ią­
zaniem i miłością. Borzęcin, 26. w rześnia 1891." 
(N astępują liczne podpisy).

Sprzedaż dóbr Rad to w.
Nowa Reforma  p isze: W szystk ie  prawie

dzienniki krajow e zam ieściły a rty k u ły  z kom en­
tarzam i w cale niedw uznacznym i, iż ze stanow iska 
ogólnego gospodarstw a krajow ego byłoby  wielce 
pożądanem , aby  dob ia  te, za k tóre  p. dr. M au­
ry cy  Straszew ski ofiarował 1 zł. więcej, aniżeli 
ks. m arszałek  Sanguszko, pozostać m ogły w rę ­
kach  ks.ęcia, jak o  właściciela, dającego gw aran­
cję, iż znajdujące się w dobrach tych lasy nie 
Eostaną wyniszczone. W spraw ie tej dobrze po­
informowana Pogoń tarnow ska zam ieściła rówuież 
a rty k u ł, w którym  m iędzy innemi c z y ta m y : 
#W  k ia  radłow skim  znajdu ją  się ogromne, bo 
do 6.000 morgó w obsżara obejm ujące lasy, z cze­
go blisko ”3.000 morgów lasu, nadającego się do 
°ięcia, dla spekulantów  zatem nabycie takiego 
m ają tku  mogłoby b y 6 bardzo korzystnem , ale 
dla k ra ju , a  specjalnie dla okolicy bardzo szko- 
dliwem

„Dla k ra ju , uznać musi każdy , nieobojętną 
będzie rzeczą, w czyich rękach  znajdzie  s.ę ten 
m ajątek. Czj w rękach  prawdziwego gospodarza 
czy też spekulanta, płacącego nalezytość kupna 
kwotą, za wycięte lasy otrzym aną; ogołocenie 
bowiem tak  wielkiej przestrzeni z drzew, jak  ca
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Teatr polski we Lwowie
( 1 8 8 1  —  1 8 8 S . )  

Fragment z niedawnej przeszłości.

(Ciąg diltay)
IV .

(C li«> iłta Tiefensee — Kok 1S82 : Repeitoar dramatu 
l opery. —  Ustąpienie Jareckiego. — W ystępy Jan a  Króli­

kowskiego. — Stanisław H ierow ski)

Nftjfatąlniej w szakżej zawiodła się dyrekcja, 
sprowadziw»Ey  na w ostępy Charlotte Tiefensee, 
która przed faty rywalizowała szczęśliwie z wspo- 
® aiemtmi Jenny Lind i Sontag, zyskując po­
chwały Rossiniego, Majerbeera, Aubera — w ro 
ku 1 8 8 1 jednak była je*  sędziwą staruszką.
w ystęp jej w „Normieu wywołał fatalne fiasco.

Znany sa ty ry k  W łodzim ierz S tebelski uwie­
cznił ten  wypadek w łam ach D ziernika Pol- 
tkt4 pt nastęnnem i słow y:

przyszedł do nas Adam i rzeki j a wam 
powiadam, radością bije serce me! Przypłyń'6 do na» 
wkrótce na arf niebiańskiej łódce cudowna panna 
Tiefensasi i  bił z wymowy lawet, na trel słowiczy 
nawet zaklinał święcie słowa swe, że jako Patti śpie­
wa ta jego nowa diwa, fenomen, panna Tiefensee! 
sOhoć oko nie widziało i ucho nie słyszało, powtórzcie 
prossę w druku mnie !“ I  my też powtórzyli — o 
melomani m ili! co zauz jest panna Tiefensee! Świa­
dectwa porozkładał i tyle nam nagadał i ciągle w 
pil! -u bymnu dmie, aż nam się w myśli w ali: „A 
możf my pMe( paii tryumfy panny Tiefensee ?“ Na­
reszcie wo*ot.j . lw ięta, z zachwytu tchu poczęta 
poeąjo, zea*hj skrzydła sw e! Ty rzeszo, daj posłucha, 
r°  sapał skrzy się w duchu, bo śpiewam pannę Tie- 
®asee! TVjęo_*ar iz wam zanucę: Zgrzybiałe fraulein, 

na scenie stawia stepy swe i ohodzi w „Normy “ 
-r «e. Publiczneśc pyta v  trwodze: Ozy to jest panna 
-tiefensee? Lecz pomyślano zaraz: To jeszcze nie 
-u»baras, nieoh wyda. tony swe. a może w niebios 

T  wzniesie złotoszczery organ tej panny Tie-

w
można

rok

z P ilgram , nauczyciel publicznej szkoły Fuchs, i praw dy o Rosji, pieni się ze złości i wylev,a

Zajśoa w Libercu.
J a k

L iberec
w jazdu

który, ponieważ by ł ubrany  w czainarę, został 
opluty. G dy się bronił, p rzystąp ił do niego poli 
cjant i rzek ł:

— J a k  pan możesz się tak  ostentacyjnie 
ubierać w czysto niem ieekiem  mieście ?

Na to odpowiedział p. Fuchs, że on może 
się tak  samo zapytać, jak iem  prawem policjant 
w m onarchji austrjackiej ro si pruski m undur. 
Policjant zagroził rur. wifziaasisai

N a innem m iejscu znieważono panie czeskie 
Schuiz i F ritsch , a policje, -  choć blisko sta ła  — 
nie m ięszała się w  te  zajśpia w cale. Czechom 
m usiał przyjść w pomoc p D razny  z L ib c c a .

C ałą tę skandaliczną scenę zorganizow ał gi­
m nastyk  L inbard t, ogrodnik  z L ib e rca .“

T a k  przedstaw iła rzecz Politik i spotnała 
się naturalnie z zaprzeczeniem  dzienników  wie­
deńskich. T rudno jed n ak  przypuścić aby pow aż­
ny, bądź co bądź, dziennik, jakim  jest Politik, 
dopuszczał się fałszowania faktów, tem bardziej, 
że red ak c ja  jego w num erze ostatnim  om aw iając 
pobyt cesarza w lMberca, z całą stanowczością 
podtrzym uje poprzednie sw t doniesienia i w zyw a 
w ładze rządow e, aby  rzecz całą  sprawdziły. Ze 
jed n ak  Politik  nie zm yśliła fak tu  dowodem tego 
w ychodzący w P radze  Deutsćhts Abendblatt, 
któ ry  donosi, że podczas wjazdu cesarza  do Li- 
berca „pom iędzy powozem przybocznego adju- 
tan ta  a cesarskim  przeleciał kam ień11, następnie, 
że ce»arz b y ł naocznym  św iadkiem , jak  „g im na­
stycy niem .eccy bili się (sic) z k ilka osobami 
z gm iuu,“ a cesarz powstawszy w powozie, po­
groził im ręką. Otóż Politik z całą  stanowczo-
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swoją żółć na nas H7. Dn. u trzym uje w jednym  z 
ostatnich swoich numerów, że czeski naród dla 
tego się przebudził i n ab ra ł siły, że Rosja i stnie- 
je , i że naw et by t polskisgo plemienia, tak  w ro­
giego Rosji, by łb y  zniszczony i Polacy utonęliby 
w m orzu m em ieckiem  gdyby  nic Rosja. My je ­
dnak  gotowi jesteśm y w każdej chwili podz‘ę 
kować Rooii za te „pomoc11 i niech odstąpi od 
"nas. to  ju ż T h y  śdfbB sami dam y radę z N iem ca 
m: , tuk  ja k  w łaśnie dali sobie. Czesi dla tego, 
że ich m oskiew ska łapa  nie gniotła i nie 
gniecie.

P rzy b y ł tu  do nas z Petersburga ministei 
oświeceu a, Delianow, a zanim dojechał do W ar­
szaw y, zw ilz a ł po drodze szkoły. Ten Delianow f
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ścią u trzym uje, że tem i „osobami 
wymienieni przezeń Czesi.

z gm inu byli

już donieśliśmy w telegram ach, był 
widownią gorszących scen w chwili 

cesarskiego do m iasta , — mianowicie 
przyszło do Ł iu talnej b ija tyk i m iędzy Niemcami 
i Czechami. Zajście to op*8Uj e p ragska  Politik 
w następujący sposób :

„N ajdrażliw sze se tn y  rozegrały  się po połu­
dniu na  ulicy Rochlickiej na granicy  m iasta 
przed  sklepem  C hotka, gdzie Czesi zgromadzili 
się w w ielkiej liczbie, by  powitać monarchę 
w swej mowie ojczystej, gdy im tego w mieście 
nie dozwolono. Atoli gim nastycy p.emioccy z Li- 
berca i A rnau — ,^ i e l n  z nich uzbrojonych 
w laski zjawili ̂ -się s&wezasu na tem miejscu, 
a w idząc, że Czesi zgromadzili się w przew ażnej 
większości, posiali pc dwie m uzyki wojskowe, 
(sic!) by zagłuszyć znienawidzone przez nich 
czeskie „Slava“ . Czesi przejrzaw szy b rzydk i za ­
m iar gim nastyków , zmienili swe stanowisko w kie­
runku  k u  Libercowi Tuż za nim ’ poszli i N iem cy 
i rzucili się na tych, którzy byli w czam arach. 
J e d tn  z gim nastyków  obalił przytem  na ziemię 
F ranc iszka  H oka z Semilu. W  tym  czasie z lli- 
ż j ł  się już powóz cesarski i to w łtśn ie  w tej 
chwili, k iedy  ów gim naftyk  k 'ęcza ł na piersiach 
powalonego Czecha. Cesarz B tanął. w powozie i 
pogroził palcem. Czesi zawołali „S lava“ , okrzyk  
ich jed n ak  nie b y ł dość głośny, podczas gdy 
w mniejszości będący  gim nastycy poczęli biedź 
za powozem cesarskim . Czesi zaczęli biedź także. 
Rozwścieklon tem gim nastycy porwali się lo 
lasek, zaczęli niemi Czechów okładać i rzucać 
kam ieniam i, k tóre  leciały po nad  powozem dw or­
skim. Czesi oczywiście jęli się bronić. Cesarz 
staDąf znown w powozie i powtórnie groził p a l­
cem. N iem cy k rz y c z e li: „C zeska h o ło ta !“ „C ze­
skie p sy .“

Laskam i zostali obici pp : C izar i H rom ada

Korespondencje.
W arszawa 3. października.

(M isjon-rze an g lik ań scy  w W arszsw ie i w Lodzi w ś:ód  ' 
Żydów, — „ W a rsz . D u ie w "  z powodu w y s tąp ien ia  c-ze- j 
skiego p ro feso ra  M asaryka. — M in is te r  ośw ieceu ia  D el- 

janow  w W arszaw ie.)
Od pewnego czasu agitu ją tu taj wśród ży ­

dów m isjonarze anglikańskiego kościoła. K orzy ­
stając z tego, że żyd?’ prześladowani są przez 
rząd  rosyjski, starają się kaptow ać ich d la  swe­
go kościoła i w tym  k ierunku rozwinęli hardzo 
energiczną propagandę. Policja tym  misjonarzom 
nie stawia żadnych przeszkód ale żydzi, yc^g - 
gólniej chałataazi nii ba-dzc greetami e e > J uoh 
obchodzą W  Łoazi n p., gdzie m isjonarze roz­
rzucali broszurę swoją, w niem ieckim  języ k u  n a ­
pisaną, rzucili się na jednego takiego proprgato- 
ra  anglikańskiego i silnie go poturbow ali, a  gdy­
by się nie b y ła  w di.ła w to policja, kto wie, 
czy b y  nic by ł uśm iercony. W  W arszaw ie angli­
kańscy m isjonarze znaleźli podatniejszy dla sie­
bie g run t wśród żydów i prows dzą propagandę 
na dość szeroką skalę Ci apostołowie chodzą 
po m ieszkaniach żydow skich, a  główne swoje za­
gony zapuścili na Nalewki, W najętych lokalach 
odbyw ają się prelekcje  m isjonarzy, często bardzo 
przem ienione w dysputy, gdyż wielu żydów wy- 
kształceńszych i obeznanych z talm udycznem i 
tajem nicam i, prowadzi publiczną polemikę z m i­
sjonarzam i anglikańskim i. W śród żydowskiej m ło­
dzieży z k lasy  chałatowców, m isjonarze pozyskali 
dużo prozelitów, ale na prelekcjach , grom adzą 
się żydzi więcej z ciekawości, bez najmniejszej 
chęci ochrzczenia się i przystąpienia do kościo­
ła  anglikańskiego. Żydzi, uw ażający się za Po­
laków, w żadne stosunki z tymi m isjonarzam i 
nie w dają się.

Tutejszy Waraz. Dniew ., z powodu wystą 
pienia profesora M asaryka, Czecha, ze słowami

b y ł dawniej kuratorem  petersburgskiego uniw er 
sytetu , za czasów, gdy jeszcze  Spasowicz by ł 
profesorem  praw a karnego w tym że uniw ersy­
tecie. Je s i to człow iek dosyć, w ykształcony i 
gładki, ale karje rę  swoją zaw dzięcza me nauce, 
bo tej się ■ nigdy żarliw ie nie oddawaf, leez sp ry ­
towi, gibkości charak te ru  i bezw zględnem u pod­
daw aniu się dom inującym  prądom  — złym  czło­
w iekiem  nie jei-t, ale  gdy m u k ażą  k ra jać  ży­
wego, będzie p łaka ł, ale będzie k ra ja ł. Apuch- 
tin w yjechał naprzeciw  m inistra aż do Siedlec.

W  W arszaw ie D eljanow  zabaw ’ k ilk a  dni 
i naturalnie będzie w izytow ał i uniwersytet, ale 
obaw iając się jakichkolw iek, choćby najlżejszych 
dem onstracyj ze strony m łodzieży, polecił, ażeby 
żadnych  u roczystych  przyjęć d la  niego nie było 
i żeby lekcje odbyw ały  się w zw ykłym  porządku, 
bez najm niejszej p rzerw y. Apuchtinowi nie po­
dobało się tu; chcia ł on występować z całą 
pompą i pokazać ministrowi, co to on zrobił na 
polu nioskwicenią zakładów  naukow ych w Kon­
gresów ce, ale Deljanow stanowczo nie zgodził 
sie na to i postępuje tak , jak  zam ierzył, Swo:ą 
drogą, wśród tutejszych Moskali „pedagogów" 
od morowego pow ietrza, zakodow ało się i nie 
mało jest strachu, chociaż, co praw da, k ru k  k ru - v2 
kowi oka nie wykolę.
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Zaburzenia w Rzymie.
Rzym 2. p aź d z ie rn ik a . 

(Oryginalne sprawozdanie D zicrnika Polskiego.)
N ieprzyzw oity w ybryk , ze strony paru nie- 

duwarŁonj cż m łodzieniaszków. ju Je ż ą c y c h  do 
jpTTjiJ p iB ig re ym Ó W  fcalritu ićŁ iaŁ  — 9 )  w u ła a  s t r a ­
szną burzę w odwieczuem mieście, burzę, k tóra  
izczęściem  nie będzie mieć, zdaje się, żadnych 
następstw  pow ażnych, o co dzisiaj ta k  łatw o 
wobec ogólnie dusznej atm osfery , przesyconej ży-

(
I

m

wiołami w ybuchowym i, grożącym i przy lada oka­
zji katastrofą poważną.

Oto szczegóły.
W iecie, że Rzym przepełaiony  je s t obecnie 

tłum am i pielgrzym ów wszelkich narodowości. 
Najwięcej zdaje się je s t Francuzów . Pielgrzym i, 
naturaln ie — nie ogran iczają  swo,ej bytności na  
sam ym  W atykan ie , leez rozsypują się po m ie­
ście, zw idzając ten gród pam iątek i pomników, 
jak ich  napróżnoby szukać gdzieindziej. W ielu 
też odw idza „Pantheon", kościół, przerobiony ze 
starorzym skiej pogańskiej św iątym i, w którym 
praw ą od wejścia stronę ściany zejm uje w spa­
niały  sarkofag oswobodziciela W łoch króla 
W ik to ra  Em anuela. O k ilka  kroków  obok gro- 
bovrca stoi stół, a na nim księga pam iątkow a, w 
której kto sobie życzy z odw idzających może 
wpisać swoje nazwisko. Straż honorową przy 
grobow cu pełnią zasłużeni w eterani. W ielu piel­
grzym ów  w ciągu dn. ostatnich zw iizilo  kościół, 
obejrzało grobowiec i zapisało się w książce bez

fensee! I  wkrótce też wydała, co ^  swej gardzieli 
m iała. Bogdaiby nie wydała, n ie ! Bo dotąd jeszcze 
gości w bębenkach pnblic/.ności ten metal pauny Tie- 
feusee! Bo tak to wyglądało, jak iy  z luiny wstało 
niemieckie jakieś babsko złe w gr.bowem przeście­
radle ! Ścinała słuch zajadle ta stara panna Tiefensee ! 
Bellini w ił się w grobie, lecz także w życia dobie 
szanować musim uszy sw e; żegnano więc wśród syku 
i szykan też bez liku Adama diwę, Tiefensee! 0 water- 
proofy spakuj, świadectwa wszystkie zakuj, zbntwiałe 
pergaminy te ! —  a kędy pomkniesz stopą, nie gadaj 
przed Europą, żeś była u nas, T i e f e n s e e A  morał 
stąd wykwita, że kto świadectwa czyta, niech 
wlepi oko swe, bo nie m» co ukrywać, że 
cienko śpiewać za taką pannę Tiefensee!"

Słowem  opera w tym  sezonie spraw iała w ra­
żenie prób doryw czych —  jak  to stw ierdziła 
w swem spraw ozdaniu kom isja artystyczna.

O peretka, z której ubyli z początkiem  zimo­
wego sezonu B arski i M alew ska (Kasprowiczowa) 
w ystaw iła dwie kom pozycje S traussa : „Chuste­
czkę królow ej11 (dn ia  27. w rześnia) i „Metuzale- 
m a“ (d 15. grudnia). Obie operetki podobały 
się, natom iast „D ’A rtag n an “ Rajm ana, przedata 
wiony po raz p irrw szy d. 14. listopada, upadł 
zaraz po pierw szych przedstaw ieniach

N iepom yślny stan  finansowy tea tru  zniewolił 
M iłaszewskiego (w listopadzie t. r.) do up rasza­
nia u Sejm u o podw yżkę subwencji. Prośbie tej 
w praw dzie odmówiono, jednakowoż na  ponowne 
Podanie dyrekcji (w grudniu  t. r.) o zapomogę, 
uchw alił W ydział krajow y większością głosów 
w ydanie dy rekc ji reszty  subwencji (500 a ł ) aa 

1881, oraz trzech czw artych części subw en­
cji za rok  1882 (w kw ocie 15 500 zł.) —  pod 
w arunkiem  uzupełnienia opery w styczniu 1882 r.

W  ogóle M iłaszewski w pierwszym  roku  swej 
dyrekcji nie mógł Bię u sk arżać  na brak popar­
cia ze strony w ładzy nadzorczej i prasy. Komi­
sja artystyczna, w sk ład  której w chodzili: D aw id 
Abraham owicz, S tanisław  Badeni, d r H oszard,
d r. Roman Piłat i Zygm unt Saw czyński, w sp ra­
wozdaniu swem za czas ud dnia  18. kw ietnia do 
końca grudnia 1881 r. w yraża ła  się wcale p rzy ­
chylnie o działalności dyrekcji, w ytykając  b a r­
dzo oględnie pewne b rak i, aw łaszeza w dziaio

operowym*). P rasa  nie w yłączając bazety Naro­
dowej, organu Ja n a  D obrzańskiego, korzystnie 
b y ła  dla teatru  usposobioną.

Ilepertoar dram atu  i kom edii nie uległ 
zmianie na  lepsze z początkiem  1882 roku.

Z sztuk oryginalnych zaledwo fraszki 
jednoaktow e jak  : „ Jed en  k ro ć 11 L eona Madej- 
skiego (dnia 3, lutego), Adolfa A braham ow ieza: 
„Pierw uza próba (dnia 8. lutego), i „Vis a visu 
(dn.a 40. m arca) zdołały w ytrzym ać próbę k ry ­
tyczną. Reszta, sztuk rodzinnego pióra upadła**). 
Nie lepiej udało się dyrekcji z przekładam i. Na 
dwie kom edje, a raczej krotochwile ud-atne, ja- 
kiem i by*y ' „Pod ói dl<i przyjem ności" Gondi- 
neta (dnia 9. stvcznia) i Mosera „ W ojna podczas 
P °k o ,a“ (dnia lii. stycznia), p rzypadły  dwie 
sztuki bardzo słabe, mianowicie kom ed je : „Ma
szyny1- (R 0s e n ; dnia 6 . m arca) i „W  jaskini 
lw a11 (Laliich^ i D elacour; dnia 29. m arca). 
W znowienie „Śmierci W alensteina", ostatniej 
części trylogji Szyllera, w pi zekładzie Aurelego 
U rbańskiego (dn ia  20. stycznia) ze Zboińskim  
w głównej roli, nie w ypadło pomyślnie z powo­
du niedostatecznego przygotowania. Szczęśliwym  
b y ł wybór „K um oszek z W indsoru11 (dn ia  10. 
lutego), w k tórych  wyróżniali się korzystnie 
Zam ojski jak o  F alstaff i W alew ski w roli Ka- 
jusa. Personal kobiecy pomnożyło przybycie 
użytecznej w rolach lirycznych a rty s tk i Józefy
K napczyńskiej

W  operze znać było pew ne usiłow ania dy­
rekcji w k ierunkn  wzmocnienia personalu. Z a ­
proszono w styczniu  ń a  szereg gościnnych w y­
stępów znaną śpiew aczkę Tellini, k tó ra  w p ra ­
wdzie nie b u dz iła  tego entuzjazm u co w latach  
1873—1874, jednakow oż jak o  popraw na w yko­
nawczyni, zysk iw ała  zawsze uznanie publiczno­
ści. Toż samo m ożna pow tórzyć o znanej tu  z 
sezonu w 1»75 roku  śpiewaczce M arji Junie-

wicz, k tó ra  gościła w lutym  i w m -rcu. W  po­
łowie m arca  popisyw ał się też baw iący w p rz e ­
jeździć tenor opery kijowskiej M aurycy Silber- 
stem. Z tem wsTystkiem r^pertoar operowy 
obracał się gdyby w zp.czarowanem kole kilka  
oddaw na znanych kom pozpcyj, które me mogły 
zbytnio zainteresow ać ogółu publiczności.

W  o pere tce  je d y n ą  now ością b y ło : „N iew i­
n ią tk o  z B ellev ille“ M illu ck era  1 d n ia  24. lutego) 
— o p e re tk a  w trze ch  ak tac b  w p rz e k ła d z ie  A. 
U rb ań sk ieg o , o raz  deb iu t B ron ikow sk ie j, ongi 
a r ty s tk i tu te jsze j sceny, k tó ra  z Dowodzeniem 
p rz e d s ta w .ła  się w „P erich o li11.

w dniu 9. m aja „Narcyzem  R aiueau11. iSędziwy 
artysta w yw oływ ał jeszcze ogólny podziw ekspres 
sją swej gry , siłą głosu, k tóry  zachow ał daw ną 
dźwięczność i giętkość. Gość w arszaw ski wystą
pił w s w y c h  popisowych k reacjach . („M ont oye-

Z W ielką nocą opera i op«re tk a  poniosły
bardzo dotkliwą stratę. B yło  jaA s tą p ie n ie  Hen
ryka Jareckiego, k tó ry  na stanowisku kapelmi-

„Z b ijcy " , „M azepa11. „M icd kasztelański", „K u­
piec w enecki". „D oktor Robin") oraz w fra­
gmencie z Sofoklesa „Edyp w K olonie". Podczas 

Zbójców 11 zgotowano artyście owację na scenie, 
poczem  podejmowano go ucztą. B yła  to ostatnia 
przed zgonem gościna K rólikowskiego w lw o­
wskim teatrze*). W  „Miodzie kaszM ańskim " 
i w „M ontjoye" w ystępow ał równocześnie % K ró­
likowskim  G rzyw iński, użyteczny ak tor teatrów 
w arszaw skich, zaś w „Zbójcach" (d. 13. maja) 
zadebiutow ał obok wielkiego a rty sty , który grałv w T — w a j  u J i ■*v J CE i (pi a

stiza  sceny lwowskiej prac°waf stale od r. 1872. rolę F ranciszka , Stanisław  Hierowski jako Karol.**)

*) Archiwum Wydziału krajowego ; L. 56 741/5.483 pod 
dnia 14. listopada 1881 r L. 65 934/7.188 pod d. 27. 
grudnia 1881. — L. 3.818,403 pod d. 2u. stycznia 1882 r.

**) Były to f ra szk i: Habakuka : „Pan  Prot i Spółka"
(d. 3. lutego) — Adolfa Abrahamowie/.a, „Poiczas burzy" 
(d. 14 m area), oraz krotochwila <v.tero>,ktowa Abrahamowi- 
cza i Podwyszyńskiego „Stare gogi" (d. 17. lntego).

Ustąpienie Jareckiego  cieszącego się ogólną 
sym patją i szacunkiem. w ? y ° ła ło  w całer.i mie 
ście w a ż e n ie  -  bardz0 n ieprzychylne dla dy ­
rekcji

B ył to dop«’er° Początek końca...
Rozpoc*«ły S1(? spory między d p rek c ją  a 

artystami- Pierw szy W oleński opuścił scenę i w 
dniu czternastego m aja urządził pśzedstawienie 
z współudziałem  Hofmanowej i A rw ina, arty- 

j stów k rakow sk ich  oraz W ładysław a B arącza. 
Przedstaw ienie odbyło się w sali K asyna miej­
skiego , lecz nie zwabiło licznego zastępu wi­
dzów.

W  repertoarze dram atycznym  jedynym  utwo­
rem  zasługującym  na pow ażną wzm iankę by ła  
„O dęta,“ czteroaktow y d ram at Sardou, p rzed­
stawiony po raz pierwszy, w dniu 16. czerw ca, 
gdyż „N ab ab J (dn ia  25. kw ietnia), nieudolnie 
przerobiony z powieści D audeta, oraz „C zarna 
W enus" Belota (d. 7. m aja), nie zdołały się w  
repertoarze u trzym ać naw et jak o  w id)w iska. Toż 
samo pow.órzyó w ypadnie c farcie B lum enthala 
„Teufelsfelsen" przerobionej pod bom bastycznym  
tytułem  „N ihilisty1, dn ia  27. czerw ca) gwoli 
iw abien ia  ciekaw ych tłum ów do teatru . S łabą 
okazała  się również kom edja Paillerona „Po na­
myśle (d. 1 1 . lipca.)

Głównj- interes budziły w tym  sezonie wy­
stępy gościnne Jana  K rólikowskiego, rozpoczętą

H icrow sk', używ any początkowy w rolach 
pierw szych kochanków , raz ił sztywnością, oraz 
brakiem  te g j tia  pogodnego w grze, które Uspo­
sabia sym patycznie widza dla aktora. Lepiej uda­
w ały mu się czarne charak te ry , jakkolw iek  i 
w tym  wydziale r<S pow tarzał się niejednokro­
tnie. Postacie bieżącej chwili w salonowym 
dram acie i w komedji, role drugich kochanków  
i ojców dram atycznych  złożyły się później na 
obszerny repertoai,- w którym  arty sta  sta ł się 
praw ie nieodzownym na lwowskiej scenie.

Debiut panny Jadw ig i Rolińskiej w „R ad 
cach pana radcy" (d. 23. czerw ca) nie b y ł ko­
rzystnym . (C d. n )

Stanisław  Pepłowski

*) Jan  Królikowski zmarł w Warszawie dnia 11, wrze­
śnia 1886 r.

**) Stanisław Hierowski, urodzony w roku 18 5 wNie- 
m ironie, uczęszczał do lwowskiego gimnazjum Franciszka 
Józefa. W roku 1872 rozpoczął zawód dramatyczny w towa­
rzystwie Iwańskiego w Bełzie, a następnie Woźniakowskiego. 
Po kilkowiesięcznym pobycie na scenie poznańskiej, przeniósł 
się w roku 1&74 do Krakowa, zkąd po odbye u służby woj- 
s owej powrócił w roku JS78 do Poznania Tu pracował u o 
roku 1882 t. j. do chwili przybycia do Lwowa.
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- - -W-- -  * j ,  , .i„ 'rr.nrlr. i ifłko oficer ordynansow y, dostał się w ręce au
jeszcze w yrazy , o e zy  ̂ a  r  ,  ̂ —  i stl.jack jegJ iep ] ^ ł a W arrijft-ra. k tórem u n a  zapy-

ładne^o w ypadku; gdy dziś około godziny 11. | 
przed południem w eszła do kościoła g ru p a  uoło- > 
dych pielgrzym ów  francuskich  z 9 czy 10 osób 
złożona, z pomiędzy k tó rych  kilku, nie zw ażając 
na świętość miejsca, zaczęło zachow yw ać się 
nader nieprzystojnie, to plw ając n a  sarkofag, 
to czyniąc głośne uwagi w rodzaju: oto grobo­
wiec rozbójnika. Zw róciło to naturalnie^ uwagę 
inwalida, będącego na służbie, k tó ry  widząc też, 
iż młodzieniaszkowie ci przy  wpisyw aniu się do 
książki szepczą i na rad za ją  się,_ wziął książkę 
i zauw ażył tam trzyk ro tn ie  w ypisane: „ V iva  H 
P e p a “ ! i — jak mnie zapewniono na m iejscu 
inne
bno: roi cochon). S praw cy , gdy zcczyli, że we- e
teran do książki zag ląda, zmięszali się z tłumem 
now oprzybyłych  T en  zaś, gdy zobaczy ł wypi­
sane owe na  cześć papieża „Evviva  - oburzony 
zaw ołał: kto  tu  napisał rviva il  R a p a 1-, niech
się p rzyzna, n iech  w ystąpi!

N ikt się też nie p rzyznał i n *kt również nie 
wystąpił, ale z jednej strony pielgrzymi, —  któ  
rych liczba wzrosła znacznie, z drogiej g a rs tk a  
publiczności, k tó ra  po stronie w eterana stanęła,
— zaczęli z początku  szem rać groźnie, później 
doszło do obelg g łośnych, a w krótce do pięści 
i kułaków N a szczęście nadbiegła policja i are­
sztowała trzech podejrzanych, k tórym , zanim ich 
sdcłauo wpakować do dorożek, dostało się cd 
roztartego i coraz liczniejszego tłum u  i obelg i 
kułaków sj aro. Dostałoby się i innym  pielgrzy- 

1 mom, niewinny m i obcym tę m u zajściu, g d yby  
nie to, że  w idząc się zagrożonym i, zm ykali co 
teha, chroniąc się do domów i świątyń, a naw et 
do kwirynału, szukając opieki u służby k ró ­
lewskiej'.

Tym czasem  wieść o w ypadku, ja k b y  siłą 
e lek try czn a, rozniosła się po całym  Rzymie. 
„P ielgrzym i zbezcześcili grób W ik to ra  Ema- 

, n n e la !“ „P ielgrzym i zobelżyli ojca o jc z y z n y !11 
„P recz  z k le re m ! N iech żyje I ta l ia ! - „Niech 
żyje król!u —  oto okrzyki, rozlegające się ze­
wsząd, z tysięcy piersi. C hm ary  Indu rosły na 
ulicach z szybkością niepom ierną i kto tak , ja k  
ja , widział zb lisk a  te rozognione, roznnmiętnione 
tłumy, m ógł się nie bez rac ji obawiać, iż roz- 
rueh ten  p rzy jm ie obrót trag iczny . T ak  się j e ­
dnak nie stało, a p rzyznać  należy, że w ielką za­
sługę w  tem  m rją w ładze policyjne, wyżsi ofice­
rowie, o raz  syndyk m iasta, k tórzy  starali się 
Uspokajać ludność, chw aląc ich p a trjo ty ezn e  unie­
sienia, lecz zaraz im  naw ołując do pam iętania o 
prawach gościnności. Skończyło się w ęc na w y­
biciu okien we francuskiem  Collegium eklezia- 
stycznem  oraz n a  kocich m uzykach  przed  hote­
lam i, gdzie m ieszkają  pielgrzym-; i na wrzawie 
i świstach, g d y  gdzie napotkano takow ych.

O ile słyszałem , Ojciec św. czuł się bardzo 
nieprzyjemnie dotknięty tem , co zaszło i ganił 
nieprzyzwoity postępek prow okatorów .

Z trzech aresztow anych jeden  ty lko M chał 
D ren se , ośmnastoletni sem inarzysta francuski, 
przy z i a ł  się do nap isan .a  w ksir.żce okrzyku na 
cześć papieża, za  co będzie oddany pod sąd.
Inni mają być odstaw ieni do g ran icy .

N ie brakowało w tem zajśeiu epizodów ko­
micznych. Na „Corso" tłum zm usił jak iegcś 
pielgrzyma, ażeby z kapeluszem  w ręku  k rz y ­
cza ł: „Viya il rń dTtalia!" G dzieindzie, znów 
otoczono powóz jednego z w yższych dostojników 
kościoła, yYęgra, który nie rozum iejąc po w ioska 
i nic o wypadku nie wiedząc, sądził, że tłum 
chce i m  owację w ypraw ić i aacż^l się kłaniać 
i machać chusteczką, co tak rozbaw iło  tłum, że 
naprawdę skończyło się na  oklaskach.

J L i  5 5  J L  X  j
D. 3. b--*u. złożono vv pary rk im  domu inw a­

lidów zwłoki je.n L asa lleń , ekshum ow ane n ied a ­
wno z w iedeńskiego cm entarza, gdzie spoczyw a 
ły  od r. 18(>9.

L asaile , ulubieniec Napoleona W ., liczył nie 
więcej nad 34 lat, gdy  jak o  k a n d y d a t do b u ła ­
w y m arszałkow skiej poległ w bitwie pod W a- 
gram  i to ju ż  po jej rozstrzygnięciu.

O dw aga nieustraszona i zuchw ałe hazardo­
wanie życiem , olśniły nazw isko jego  całym  cy ­
klonem  legend. W zięty  do niewoli w B re 3cji

ile la t B onaparte  liczy, odpow iedzia ł: 
„W łaśnie tyle, ile ieh liczył Seypio, gdy  poko­
n a ł K anibala."

Mimo arystokratycznego  pochodzenia lubo­
w ał się w rubasznych m anierach żołnierskich, lu ­
bował się w trunkach , p rzek leństw ach  swobo­
dnych  piosnkach i w k artach , k tó re  pożerały  
znaczną ->go dochodów.

W Egip .ie da ły  mu pościgi za m am elukam l 
sposobność do odznaczenia s ię : jakoż zw rócił na  
siebie życzliw ą uw.egę Napoleona W .; k tóry  przez 
pam ięć na  bohaterską braw urę L asalle’a w w a l­
ce, w pokciu chętnie mu w ybaczał liczne jego 
g rzeszk i. A im ał ich dużo na sum ieniu. K iedy  
np. prefekt jego garnizonu nie zaprosił n a  bal u 
siebie ofLerów, pułkow nik  Lasalio. otoczony c a ­
łym  korpusem  oficerskim, w bu tach  i przy ostro 
gach wszcui do sali balowej i porw aw szy prefe 
k ta  za uszy, w yrzucił go z w łasnego domu. N a­
poleon r a  skargę, w tej spraw ie wniesiona, cdpo- 
w iedział: „A by stw orzyć prefek ta, w ystarcza je ­
dno pociągnięcie pióra, podczas gdy  tak i dzielny 
kaw alerzysta, ja k  Laćąlle jest w prost nie do 
zastąpienia "

VY szczególny sposób dostał się L  .słIIc pod 
pantofel m ałżeński. U trzym yw ał on czuły  stosu- 
n eczek  z żonę, szefa sztabu ieneralnego, panią de 
B erth ier. . Stu anek  ten' w yszedł na  jaw, jed en  
bowiem z listów, w ysyłanych przez L asaile’a z 
E gip tu  do p. T> rtp icr, przejęli A nglicy i ogłosili 
go w swych gazetach . Wówczas p a ń  B erth ier 
rozw iodła się z meżem i L asąlle, chcąc nie chcąc,
m usiał ją pcślub  ć. źóądał togo z re s itą  z całym
naciskiem  cesora, aby  zna L asalłe’owi oszczędzić 
kłopotó w, ofiaro '.rai mu jako podarek  ślubny su 
mo 300.000 fr W k ilk a  dni po jej wy&cygno-. 
w aniu zap y ta ł Napoleon swego ulubi- fica,*" kiedy 
zam yśla u rządzić  wesele. „Nie prędzej, aż zb io­
rę fundusze, potrzebne do nrząfiten ia  dom u." N ie­
popraw ny lekko  dach spłaciw szy połową otrzym a­
nej sum y długi, drugą połowę p rzeg ra ł w karty .
C esarz zbur- za ł go z?, to. ale trgo  samego dnia

%  * *
W  tej chw ili — to je s t w ieczorem  — roz­

rzucają m asy proklam acyj, w ydanych  p rzez 
różne stow arzyszenia, a zw ołujących na ju tro  
rano zebraniu i podburzających do protestów. 
Ponow nie zachodzą obawy, żeby  to co dzisiaj 
kończy się spokojnie, nie rozpoczęli się groźniej 
jutro.

3 .-październ ika 5. rano. 
Odnosząc list na pociąg, otwieram takow y i 

dopisuję, aby  was niemal z pewnością zawiado- 
cmić, iż m anifestacje dziś m iejsca m ieć nie będą. 
W sprawę tą  bow um  w d a ła  się m am a n a tu ra : 
deszcz leje, b łyska , grzm i i wiatr bije  w oczy. 
Niebo tak zan iesione , t e słota potrw a chyba 
dzień cały, a w iadcm i, że w słotę nie robi się 
ła d n y ch  m anifestacy;. Brr... z pięknej pegody 
■robił się czas tak i, że trzeba  ch y b a  być kore­
spondentem, żeby w yjść  na ulicę, no a przecież 
korespondenci rozruchów  ani gwałtów  nic czynią, 
ebociaż — je opisują. Czesław S tromfeld.

d a ł mu drugich 200.000 franków.
Sm utny koniec Lssallifia najlepszym  jest do 

woderu, ja k  beirpotrzcbuc cfiary poryw a w w oj­
nie u rąg a jąca  dyscyplinie zuchwałość.

B yło to. jak  wspom nieliśm y, pod W agram . 
Bitwę już skończono. A ustrjacka  arm  a znajdo­
w ała się w odwrocie, gdy  jen. Lasaile, którego 
dyw izja nie b ra ła  w bitwie udziału, wyprosi! so­
bie u m arszałka M asseny pozwolenie, by ścigał 
wroga.

Ź  o k rzy k iem : „T a bitw a nie może się skoń­
czyć bez uafi1 - -  pom knął L asaile  na czole swej 
dywizji, aby odciąć nieprzyjaciel ką  br- gadę, 
zm ierzającą w stronę Leopoldau. Nie m iała owa 
szarża żadnęgo prak tycznego  celu, a  L asaile 
w ra? z wi siu >nnymi p rzyp łac ił ją  źyraiera,

L ekka  kaw aleria  napoleońskiej arm ii m iała 
w J  Sile'u dzielnego nauczyciela  z d ru g ie : j e ­
dnak strony rozplenił on w niej swoje szorstkie 
m aniery, k tó re  nie n w szystkich równoważyły 
się z tak iem i zasługam i, jak  u. samego L asaile’a  ..

M ityczny ja k iś  u rok  oprom ienia tę  postać, 
pełną zuchw ałości, a  pogrzebaną na w ieki w raz 
z  iunemi podobnymi. D zisiejsza techn ika  wojenna 
opiera s.ę na pierw iastkach zupełnie innych, niż 
za czasów Napoleona W. i wprost uniemożliwia 
wskrzeszenie braw ury  osobistej, ja k a  d a ła  n. p. 
sławę Lasalltfiowi.
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Wiadom ści osobiste. P. ZyginuDt II e n d e 1,
architekt, stypendysta uniwersytetu Jagiellońskiego, po 
kilkoletuim pobycie na studjach za granicą powrócił 
na stałe do brakowa.

Nekrol igja. W Rusinie zm arł Jan C h ą d z y ń ­
s k i ,  żołnierz wojsk polskich z roku 1831. -  Henryk 
B i e l a ń s k i ,  b właściciel dóbr w Goilickiem, zm arł 
w Krakowie w 76 r, życia. —  Seweryna K r z a n o ­
w sk a , obywatelka m. Krakowa zmarła tam te w 54 
r. życia —  M aria z hr. Tyszkiewiczów Ł e m  p i e k ą ,  
wdowa po śp. Ignacym Łempickim, córka sp. Tadeu-

S g g f e f f lBBB B

s-a lir. Tyszkiewicza, zm arła onegdaj w W arszawie
w 75 r. życia. Instytucie dobroczynne warszawskie 
tracą w niej hojna epiekunkę.

Kąjandarz Środa (7 .J : Justyny P  M. Wschód 
slot)i :* o godzinie C. minut 15, zaełiód o godzinie 5. 
m inut 20.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), lisy, przepiórki, dzikie go- 
łębir, dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, słomki, 
jarząlfii, cietrzewie, głuszce i ptactwo wodne w ogól­
ności.

2 życia towarzyskiego. W  Jaworze na Szląeku 
pruskim  zawarty został d. 30. zm związek małżeński 
pomiędzy p. dr. Karolem Ł e p k o w s k i m ,  auskultan- 
tem prokuratorii państwa w Krakowie, synem zasłu­
żonego prof. Józefa Łukow skiego i śp. Stanisławy 
z L ib itó w , z panną Wandą O ś w i ę c i m s k ą ,  córką 
Jana, radcy sądowgo w Jaworze i Melanji z Górów. 
W akcie ślubnym uczestniczyły rodziny tak pana 
młodego, Jrk i panny młodej. Z Krakowa przybyła 
cała rodzina Lepkowskieh ; z Poznańskiego rodziny 
Oświęcimskich i Wężyków. Po ślubie państwo Oświę­
cimscy podejmowali gościnnie grono w eselne; podczas 
przyjęcia wnoszono liczne toasty. Dla młodej pary z 
życzeniami nadeszło sto kilkadziesiąt telegramów.

(w.) Uroczyste otw arcie nowego roku szkol­
nego w tutejszej szkole lasowej, odbyło się wczoraj
0 god.z 9. rano, poprzedzone solennem nabożeń­
stwem. odprawionem w kościele św. Mikołaja przez 
k a n o i i i k s .  Olelgiewicza. Z kościoła udali się pro­
fesorowie i uczniowie do budynku szkolnego, gdzie 
nastąpił akt m augitraeyjry. Kierownik szkoły prof. 
Tyniecki, od d aw aj?  iłołd zasługom dotychczasowego 
dyrektora p. Strzeleckiego pudat statystyczne daty, 
odnoszące się du rozwoju Szkoły i podniósł, że fre­
kwencja młodzieży w tym roku znaczn;e się podniosła. 
Gdy ubiegłego roku na pieTwszy kurs zapisało się 
9 słuchaczów, w tym roku zgłosiło się 26 kandy­
datów, z których 20 po złożeniu egzaminu wstępnego 
zostało przyjętych. Na drugim kursie w ubiegłym 
roku było 5 uczniów, obecnie jest 10.

Prof. Tyniecki kończąc swoje przemówienie, we­
zwał młodzież do wytrwałej pracy.

N astąpił bardzo zajnin ący odczyt adjunkta szkoły 
prof. Lipińskiego „O przyczynach tworzenia się dzi­
kich potoków w A lpach." Prelegent podał przykłady 
strasznego zniszczenia kultury ziemiańskiej, spowodo­
wanego plądrrwificzęm , gospodarowaniem w lasach 
górskich. Pfzykłady te odnosiły się głównie do sto­
sunków, istniejących w krajach alpejskich, tj. we 
Francji połiidi-owej, W Szwąjcarji i Tyrolu, prele­
gent zaznaczył jedkakże,. że i u nas dają się spo­
strzegać skutki zniszczenia lasów w Karpatach, czego 
najlepszym dowodem gwałtowne powodzie, tawidza- 
jąee tak często Galicję..

Na tem skończyło się uroczystość czkolna.
Reputacja gr. kat. synodu, złożona z księży 

areyb. Ciasci, metropolity Sembratowicza i biskupów 
Pełesza i Kuiłowskiego, udała się w sobotę do p. na­
miestnika, aby wj razić mu raJość, iż wypadek pod 
Libereem nie zamącił w niczem podróży monarszej.

Grecko-l('jtolick! Synod We Lwowie ukończy 
swe czynności — jak donosi D iło  —  we czwartek. 
Liczba uczestników synodu znacznie zm alała, ponie­
waż wielu z nich fila rozmaitych przyczyn pozwolono
1 ow ró.ie do domu. Obecnie w pracach synodu bierze 
udział 140 księży.

Do gr. kat. se  mnarjum duchownego we Lwo­
wie n3 rok I. przyjęci zostali: Włodzimierz Andru-
cliowicz. Boi,-Baranoy śki, Sofron Hiibowicki, Teodor 
Gnral, Jarosław  F u rh u ła , Teodor Dzioba, Sawa Dur- 
bc’r, Teonl ZM*" ń. Mąk. Zderkowski, W ł. Kinal, 
Mieliiił Koziński, Micbnł Kopertyński,, Teofil Korduba, 
A!. Kor.eąećj, ^ \n l,..L is k o w s k i ,  EjJg! M oncibow i-z/ 
Sz Mu=zkowski, Bazyli Pańkiw, Bazyli Pyłypcznk, 
Jan  Piasecki, Jan  .fet Inlcki Lęon S.pryń i Jjeon Ty-
blewicz.

Smutną, bardzo smutną notatkę zamieszcza
Czas pt „Składki na weteranów wojsk polskich". 
Dochodu we wrześniu było 3 zł., które złożyła pani 
L  R. R ozchód: rozdano między 50 weteranów, udo­
wodnionych żołnierzy polskich z r. 1830/31, dalej 
na niezbędne potrzeby biurowe i najem pokoju ną 
biuro, 632 zł. Przow/żka wydatków pokryta zosżozę- 
dności poprzednich miesięcy.

Polski uczony. Śmierć nieodżałowanego profesora 
Izydora Kopermckiego' opióźniła ' katedrę antropologji 
w Krakowie. W  Paryżu przebywa skromny a znako­
mity na niwie tej pracownik w osobie p. T. Chudziń­
skiego, byłego asystenta przy profesorze Broca, prepa 
ratora przy muzeum Ecole des hautes etudes, autora 
licznych prac,’ iakoteż wykonawcy okazów, podziwia­
nych na wystawach paryskich. Moźeby on, j‘ako 
Polak, w o 'ał służyć naukowo Polsce, aniżeli nieła- 
skawej na nes obecnie' Francji. Nowa, Reform a  
zwraca na to uwagę kół, decydujących w tej mierze.

Odczyty dla mtjdzieży. W ydział Czytelni pol­
skiej w Czerniowea',h  postanowił urządzić szereg po­
pularnych odczytów, w którychby, w sp.osób przystę­
pny a zajmuiąoy, można opowiedzieć młodzieży histo-

rję narodu polskiego. Myśl ijardzo piękna. Pierwszy 
odczyt odbył się w niedzielę:

Drugr magnat pulski na Bukowinie. Gzernio- 
wiecka Gazeta Rolska  donosi: Po hr. Lanckorofi-
skim, który nabył ogromne dobra Czernawkę, obecnie 
zdaje się przybędzie Bukowinie jeszcze jeden przed­
stawiciel polskiej m agnaterji w osobie księcia Adama 
Sapiehy, który już podpisał punktaeie o kupne rozle­
głych dóbr Hliboka. Książę nabywa te dobra dla 
swego zięcia p. Żółtowskiego.

Przy tej sposobności dodajemy, że na Bukowinie 
jest do 13 majątków na sprzedaż.

Ważne d a urzędników. Kilkuset urzędników 
państwowych wniosło do rady zawiadowczej kolei 
północnej „ cesarza Ferdynanda prośbę, aby na tej 
kulei zarówno, jak  obecnie na wszystkich innych 
kolejach austrjackieh, urzędnicy państwowi za okaza­
niem książeczki legitamacyjnej, opatrzonej w foto­
grafię, mogli korzystać z prawa jazdy za połowę ceny, 
to jest, aby —  jak się praktykuje na kolei półno­
cnej —  nie potrzebowali za każdym razem wnosić 
osobnego w tej mierze podania do dyrekcji tejżo kolei. 
Otóż w tych dniacli otrzym ał podpisany na pier- 
wszein miejscu w petycji poseł Stanisław Madejski 
następujące pismo z prezydjum rady zawiadowczej 
kolei północnej: „W  odpowiedzi na pismo z daty
Kraków dn ia’ 25. ez rwea b. r., opatrzone licznymi 
podpisami mieszkających w Galicji e. k. urzędników 
państwowych, o dozwolenie, aby urzędnicy państwowi 
używali praw a jazdy na linjach kol«i północnej pod 
tymi samymi w arunkam i, jak na kolejach państwo­
wych, mam zaszczyt oznajmić W. panu, że urzędnicy 
państw-owi korzystają na kolei północnej z tych sa­
mych zniżeń taryfowych, co na kolejaen państwowych, 
że dalej odnośne przekazy na bilety o zniżonej cenie 
wydawane są nietylko na jazdy jednorazowe, lecz 
także na żądanie interesowanych na większą ilość jazd, 
naraz w ciągu jednego roku kalendarze wego odbyć 
się . mogących, tudzież że przekazy odnośne opatrzone 
są na żądanie także klausulą ważności dla pociągów 
pospiesznych. Pod względem merytorycznym przeto 
nie ma w tej mierze różnicy między postępowaniem 
na kolei północnej, a na kolejach państwowych Różni 
się ono tylko pod względem formalnym o tyle, że 
kolej północna cesarza Ferdynanda udzielenie przeka­
zów czyni zawisłem od wniesienia podania, poświad­
czonego przez odnośnego naczelnika władzy, a od wa­
runku tego zarząd kolei odstąpić nie może. Pozosta­
wiam W. panu zawiadomienie reszty wspólpodpisanycb 
na wyżej podanem piśmie o treści niniejszej odpowie­
dzi i Kreślę się z szacunkiem :

Prezydent rady zawiadowczej c. k. uprz. 
kolei półn. ceF- Ferdynanda

M argrabia Rallavicm fr.
Do egzaminu oficerskiegoNieświnłny wynik.

w Ozerniowcaeh zasiadło w ubiegłym tygodnin 20
jednorocznych ochotników, a to 9 z 41. pułku, a l l  
z 58. pułku piechoty. Z tej liczby złożyło egzamin
tylko 12.

Proces sekretarza kasy chorych w Czerniowcacb, 
Zygmunta Welta, ó’: czein donosiliśmy, zakończył się 
onegdaj. Trybunał uwolnił podsądnego od oskarżenia 
sprzeniewierzenia, a natomiast uznał go winnym kra­
dzieży 3 zł. 40 et. i zasądził na 14 dni aresztu.
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W  PO D EJR ZEN IU .
POWIEŚĆ 

M . K .  B R A D D O N A .

(Ciąg da!:*yj

U śm iechała m u się myśl, że i n ad a l zatrzym a 
zastępcy praw nego tak  pięsm ego m ajątku, 

które to stanowisko zapew niało ruu w cale poka­
źne dockody, a  m usiałby je  uw ażać zia stracone, 
g d y b y  T reverton  lekkom yślnie spadek  z rą k  
w ypuścił.

— W  życiu lu d zk itm  nie m a nic pewnego, j 
U w ażam  to za mój św ięty obowiązek, na wszel- ; 
k i wyp id ek , cokolw iekbądź ze mną by s;ę sta  j 
ło, zapew nić żonie, k tórą  kocham , szczęście i do­
brobyt. 3

— Szlachetna to m yśl i nader rzadko ro 
dząca s ę w głowie kochanków  którzy jak k o l­
w iek w dniu dzisiejszym  gorącym  pałają  afektem , 
to jed n ak  miłość ich rzadko  łączy s:ę z troską o 
zapew nienie przyszłości swym ukochanym , na 
w ypadek  j a k : go nieszczęścia. Z tąd na świecie 
ta k  wiole m am y wdów biednych i dzieci, nie 
m ających  naw et żyć z czego. Ale w racając do 
rzeczy', cóż to zam yślasz pan, m ister T iw e rto n  
przenieść na  swoją ż.:nę?

C ałą m ajętność, ze wszystkiem , co do niej

W reszcie u k aza ł się n a  jego ustach  słaby
uśm iech ,

— .P ragną łbym  uporządkow ać moje przyszłe  " należy odpowi,.dział spokojnie T reverton 
sto sunk i — przerw ał wreszcie m ilczenie John . —  1 Sampsonowi w ypadło  cygaro z ręki. a tw arz 
C hciej uii pan, powiedzieć czy jest to m ożebuem , jego p rzy b ra ła  w yraz  zdun ren ia , graniczącego 
abym  w szystko, co chcę, przen 5sł na w yłączną [ niem al z-osłupieniem .

— Czyś pan zm ysły  postradal i1!
— Nie, bynajm niej, jestem  tylko rozsądnym  

—  odpow iedział T reverton. -— Zapis m ajątku na 
moje imię by ł ucoyniony jedynie dla form y, w rze-

własność mojej żony V
—  M ożesz pan p rz enieść n& nią w szystko, 

eo tylko w  lej chwu_ posiadasz —  odpow iedział 
adwokat.

— W szystko , w tej chw ili posiadam, nie 
przenosi pięciu funtów.

—- Tw tak im  raz ie  nie m am y co o tem mó

czywistośei zaś spadkobierczynią m iała być Lau-
j ra u ra  M sleo!uJ Ćzemze ja  byłem  dla mego s try ­

ja ?  B yłem  w prawdzie jego krew nym , ale mimo
wić. W edług  b rzm ienia  bowiem testam entu  stryja • to ca łk iem  mu obcym . Do chwili w której spo-
 Ł-.1-:— rr    -   • ' • • '• i • L • •pańskiego, przez p r z e t o  dwunastu m iesięcy m a , rząd z ił testam ent, nie w idział mię r.awet ani ra- 
ca ły  m ajątek  pozoitaw ać pod zarządem  ustano- • zu. To, co o m ai* m ig ło  doj ć do jego  uszu — 
wionego przezeń  opiekuna. Jeżeli w fym j a czego z pewnośeiti, mówiąc nawiasem nie wie-
zaślubisz pan  miss M alcoin, naówezas z k o ń cem  ; le b>ło, m ogło przem aw iać jedyn ie  na moją nie-
roku przechodzi wszystko w p e iU k ic rę c e  W ted y  i korzyść, bo życie n o;e całe to eden długi sze-
też możesz p aa  przenosić na sw oją żonę, co ty lko 
zech cesz ; do tej jednakże  pory  nic możesz nic 
rozdarowywać, sam niczego nie po łiuaa;ąc .

— Słusznie! Przeniesienie ted y  bedzi?. m u­
siało nastąpić dopiero po ślubie. To je d n a k  nie 
przeszkadza, abym  ja  dziś już nie m iał panu 
ndzielić moich in strukcy j. P an  w ygotujesz a k t 
c ały  i będziesz go trzym ał w p igotowiu aż do 
chwili, z której j a  wejdę w posiadanie m ajątku . 

Stmpaon nie mógł powstrzymać uśmiechu, 
r -  Ależ to pasu spieszno — powiędnął..

reg  szaleńitw  i blęSów  i nikom u zaiste nigdy 
nie dałem  .powodu do w yśpiew yw ania na cześć 
moją hymnów pochw alnych. Czem natom iast dla 
niego by ła  L  a r a ?  O ua i ona ty lko posiadła 
całą jego im fcś.t DAŚ dumr.ym praw dziw ie ję- 
stem z tego, że ś p. stry j mój zaufał mi, iż speł­
nię istotną je  i wolę W szy.stko, w szystko oddam  
mojej żonie, m ister Sampson, je s t t i  moim obo­
wiązkiem  minorowym.

Mister £ _pnon utkwił przeciągłe, badawcze 
spojrzenie w obliese Johr^a.

— Pozwolisz mi pan je .lno  pytanie — ode­
zw ał się. —  M a3z pan ja k ie  długi ?

—  Ani g ro sz a ! Prow adziłem  eo p raw da  ży ­
wot aw anturniczy, ale potrafiłem  się obejść bez 
zaciągania długów.

—  Cieszy mię to bardzo —  rz e k ł Sam pson — 
bo jeślibyś pan sądził, że przez tak ie  przeniesie­
nie swego m ienia ,na inną osobę m ógłbyś un iknąć 
p łacc rią  k tóregokolw iek z obeonych sw ych d łr  
gów, to m yliłby j  się grubo. Ustawa n .e d o p u ­
szcza takiego przeniesienia n a  jszkodę w ierzy­
cieli. la n a  rzecz, po się tyczy  p rzy s lłjcn "k o m b i1 
naeyj i g d y b y ś  pan b y ł zw yczajnym  spekulan­
tem , m ógłbym  zrozumieć .życzenie pańskie, z rz u ­
cenia całego m ajątku  z swoich b a rk  i p rzen ie­
sienia go na  żonę, ale tak ...

—  Gzyż nie jesteś par w stanie nic z rozu ­
mieć, eo nie je s t rzeczą  czysto k up iecką  ? — 
odezw ał się John , zniecierpliw iony już nieco m o­
wą adw okata. — Czyż nie widzisz p a D , że jest 
moim niezłom nym  zam iarem  spełnić wolę ś p .  
m^go stry ia  nietylko w edług je j brzm ienia sło­
wnego, ale także  w edług je j d u ch a?  N ik t inny, 
jeno p rzy b ran a  jego c ó r k a ,  w inna b y ć  panią m a­
ją tk u  d o  n ’m pozostałego.

—  T ak , ale przez, podobne postąpienie stajesz 
się pan zupełm e od niej zależnym .

—  N iechaj tak  będzie, j a  nic nie mam p rz e ­
ciwko iernu. Z resztą kochany  mój panie Sampson, 
spraw y tej nie m am y już potozaby dłużej om a­
wiać. Skoro pan nic m asz ochoty wygotow ać 
ak tu , o k tóry  cię prósz?, to ja , choć a p r ry s ro  
ścią, będę je d n a k  zm uszony udać się do innego 
adw okata.

—  Cóż za gorączka  z jiana, m ister T reverton . 
P rzede wszystkiem  nie od naw iam  niczego, W  moim 
zawodzie ad w jk ack im  zw ykłem  t ię trzym ać tej 
z a sad y : jeśli mój k lien t nie da  się odwieść od 
popełnienia głnnbtwa, to m nie me pozostaje nic 
innego, ja k  ty lko  być m a w  ten) pomocnym. 
Jestem bowiem tak próżnym, żc zdaje nfe się, iź

mojej pomocy aawsze lepiej jesaoge wyj

Podsądny zgłosił zażalenie nieważności.
S am o b ó js łw c . W Ostricy, powiatu ezerniowie- 

ckiego, obwiesił się. onegdaj /n to n i Sumaczek, rezer­
wista ; a powodem samobójstwa, by ł strach przed s łu ­
żbą wojskową, do której go właśnie nowołano. Pozo­
staw ił on pismo do rodziców, w którym powyższy 
powód podaje jako motyw rozpaczliwc-go kroku

Z źalll z a  Żoną. W asyl Troda, wysłużywszy 3
lata _ przy wojsku,, pjiwróeił tem i JniaiD do B anlłova
BnskiogoRgdzii m iał żonę. Kiedy, s tę sk n io n "  'wcho­
dził' do wsi, dowiedzii-ł się że młoda figu małżonka 
właśnie um arła po krótkiej słabości. To przyprawiło 
gc o taką rozpacz, że tegoż jeszcze dnia obwiesił się 
w ogrodzie ńa gałęzi drzewa.

K ongres Chemików, poświęcąjącyob się jedyni* 
badaniu przedmiotów spożywczych, odbędzie się we 
Wiedniu w sobotę dnia 10, bm.

Z głodu. Warszaw Dniewnik p isze, że we 
wsi Zawiercie, w pow. będzińskim, gubeińji piotrko­
wskiej, nadzwyczajne podniesienie prze/ piekarzy cen 
chleba wywołało silne niezadowolenie robotników, 
które zamieniło się w poważne zawicńrzenia. W dniu 
12 . września wieczorem, robotnicy, przeważnie z miej­
scowej akcyjnej przędzalni bawełny, zaczęli cńudzić 
niewielkiemi partjam i po sklepach i piekarniach, do­
magając się, aby im sprzedawano chleb żytny pytlowy 
po cenie, ustanowionej przez władzę dla tej miejsco­
wości, tj. po kop. 4 za funt. Cena taka figurowała 
w taksie, zatwierdzonej przez naczelnika powiatu i 
wywieszonej w  wielu miejscach dla wiadomości robo­
tników ; tymczasem piekarze, wbrew temu rozporzą­
dzeniu, sprzedawali chleb po kopj. 5 za fnnt a w 
niektórych sklepikach żydowskich nawet po 6 i 6 1/? 
kopj. Odmowa piekarzy i kramarzy sprzedawania 
chleba według ustanowionej taksy oburzała robotni­
ków, którzy, zbierając się tłum nie około kramów,

dzie mój k lien t, an iże li w  raz ie , g d y b y  się udał 
do innego  ad w o k a ta . T a k  się m a ją  rze czy  i 
w obecnym  w y p ad k u . S ko ro  pan  jn ż  ta k  s ta n o ­
w czo postanow iłeś, to ja ,  ja k o  ad w o k a t, z c a łą  
m oją w ied zą  stoję n a  pr.ńsk ie u sług i i gotów 
jed tem  w ygotow ać a k t, o k tó ry m  pan  m ów iłeś.

— D o b rz e  ju ż , dobrze . P ro s ię  cię ty lk o  o 
je d n o , m is te r S am pson . N iech aj o tem  przen iesie ­
n iu  p rócz  m nie i p an a , z re sz tą  Dikt się n ie  do­
wie. J a  rów nież  zachow am  rz e c z  c a łą  w  ta jem n icy  
p rźe d  moją, żoną cż do  chw ili, g d y  w szystko  ju ż  
będz ie  gotow e.

M ister. S em pson  odpow iedzia ł ty lico sk in ie ­
niem  g łow y, ro i ło ż y ł  p rzed  sobą k iU a  ark n o zy  
p a p ie ru  i z w ielk im  zam achem  z a b ra ł się do

»a JiUl ..»—
sami zaczęli zabierać ca le t. YY tych sklepikach: koór. 
były  pozamykane, robotnicy rozbijali kamieniami efcr-D 
i drzwi i wdarłszy się do środka, zabierali metylbo 
chleb, ale i inne artykuły żywności i drobne tow ary, 
Pomiędzy iunemi tłum  robotników pgasiadł także do 
piekarni Stanisława Szczecińskiego, tedynego v  mia­
steczku sprzedawcy chleba chrześejanina iTSzysey 
inni są żydami). N a żądanie, aby sDrzidawdi chleb 
po ustanowionej cenie, Szczeciński odpowiedział wy­
myślaniem i rozkazawszy swoim parobkont 'wypędzić 
tłum  ze sklepu, zam knął dom, dawszy KTCdlem, dla 
odstraszenia, dwa, wystrzały z, rewolweru, Hón  ni-, 
kom r nie zrządziły żadnej szkody. Przybyli 'tik miej* 
sce strażnicy miejscy, widząc rozdrażnienia tln o  ». ną 
mówili Szczęcińskiego do otworzenia skn p a  r  dprze 
dawania chleba po 4 kopj. Sklep i ai 
lecz rebotniey, rozjątrzeni już p rz e c ie c  
cielowi, zaczęli burzyć jego miesznanie j n,
szcząc wszystko, co im wpadło w ręce, saniw ji rfzo*  ̂
cińskiego odnaleźli nkrytego w szopie, zkad go ▼ 
ciągnęli; broniąc się, piekarz jeszcze ras, t/y s tn jjłił 
zranił robotnika Franciszka Jache. To jfizcza fe 
dziei wzburzyło tłum , który silnie pobił Szcze't_ . 
skiego i żonę, a od śmieici oca lło  ich tylfe, wdanie 
się policji i kiiku osób prywatnych. Pobicie, jakiemu 
uległ Szczeciński, było tak silne, że okazała się po­
trzeba natychmiastowego odesłania pobitych do miej­
scowego szpitala. Nadto podczas zaburzenia i adane 
zostały tępem narzędziem ciężkie rany w głowę pje. 
kaizowi, żydowi Langerowi Krawcowi, obecnie bli­
skiemu śm ierci, oraz lekkie rany, równiei w głowę, 
żonie jego, Chudesie Krawcowej. Około godziny %, 
popołudniu robotnicy się usnokoili i zaczęli się roj 
chodzić do domów; ale nazajutrz, 13 września, za­
częli się znowu burzyć, oswobodzili z aresztu trzech 
swoich towarzyszów, aresztowanych poprzedniego dnia 
przez strażników ziemskich i grozili zburzeniem jatep 
mięsnych. Przyjazd naczelnika straży ziemskiej i P-Xy- 
bycie potem 6. sotni 14. pułku kozaków dońskich 
zapobiegło dalszym zawichrzeniom. Śledztwu policyjna 
wykryło, ■ że w zawiehrzeniacn przyjmowało udzly  
około 500 ludzi, którymi kierowało 18 ludzi, Pr*»- 
ważuie także z liczby miejscowych robotników ; r °k 
bito 12 sklepów i 5 piekarń. Administracja fa,,ryk! 
akcyjnej, w nocy z 12. na 13. września dostarcźyłfc 
z Częstochowy 900 bochenków, które 13. wrd*^MŁ 
sprzedawano po kopj. 4 za funt. Obecnie jednJ- ''Wy­
jaśniono, że piekarze nie mogą sprzedawać chleb^ni*. 
żej 5 kopj. za łnnt i dlatego taks? będzie ;-r«Wido- 
waDa i odpowiednio do tego zmieniona-

Wypadek w hotelu. M argrauia Tolens, ieden 
z pielgrzymów franouskich w Rzymie, omylił się. 
wziął ■ drzw windy parowej w hotelu „Roma*> 241 
drzwi numeru, spadł z trzeciego piętra i zabił s>§ 11 a 
miejucu. W łaściciel hotelu został pociągnięty ó<> od­
powiedzialności za urządzenie windy tak niedb^®! ^  , 
mogą się dziać podobnie fatalne omyłki.

Nowa encykl ka papieska. Ojciec św. wydsf 
encyklikę De M ariae Yirginis rosario, odnoszący 
się do różo ucowego miesiąca październiKa. E ncykliki.
zwraca uwagę na zaczepki, których przedmiotem jest 
Kościół, nauka wiary i kapłani na religijne rozdwo­
jenie, a także na obojętność niektórych katolików. 
Tem bardziej potrzebną jest modlitwa, w is  r a i  no 
w i n n i  s i ę  n a  m o d l i t w ę  z g i c m » d z a ć ,  o i l s  
m o ż n o ś c i ,  p u b l i c / n i e .  Jako dowód cudownego 
działania modlitwy, przytacza encyklika cudowne 
uwolnienie P iotra św. z więzienia: „bez ustanku ni0- 
dlila się gnuna za niego." Encyklika następnie pr*B' 
chodsi do tajemnicy wcielania Chrystusa Pana i do 
wysokiej godności która przes. to staia się udjpf**- * 
Nojśw. Panny. Czasy, w k tó rych 'św . Domłtok'*®?1^  
■w idmi Dćicnieo św ., a. jiodpbne do na-zy^h ; wó* 
wczas, jak teraz, niepomyślne dlt iśotoliEÓw były : 
chwile. Chociaż modlitwa "niej zostanie wysluob*®! 
równie prędko, ; jukbysmr  jb tr te  życzyli, nie tr*«Ła 
ustawać, nie gndzi się Panu Bogn wysiwwM te rminns 
Przedewszystkiem należy się m odlićf o zbawia®4® 
wieozne wszystkicii i utrzymanie Kcśeioła a późni j 
dopiero o inne doczesne dobra. VI końcu encyklika 
wzywa obok modlitwy do pokuty. - v - - «

Sekretarz Duma»’a o jca, Jansouló, z m M  
w ubiegłym  tygodniu w Amelie-les-Bains. .lanjonló :| 
był j»dną z najdziwaczniejsznyca postaci oygareili 
literackiej i typem darmozjada. Próżny bez grani-,
chwalił się nieraz, że jest autorem n a j w y b i t n i e j s z y c h  
dzieł, przypisywanych D um asow i. W  ubiegłym 'róku t 
jeszcze Jansouló w ystąpił z twierdzeniem, że „Hrabia : 
Monte CBristo“ i „Trzej muszkieterowie" to włahne 
jego utwory. Pretensje te były ten. śm ieszniejsi- ^  
dowiedzionem .iest, iż Jansouló nie um iał p i s a ć  orto­
graficznie, ani nawet poprawnie czył ac. Nie to jeż114! 
dziwnego, iź mimo to został sekreta-zem D a®**Lt 
gdyż znakomity pisarz pozwalał się wyzyskiwać prz^l 
całe życie. W nieprawdopodobny sposób dostał się 
Jansouló do Dum as’a. Pewnego dnia zgłorF  «ię d c  
mego człowiek jakiś, k óry mu pokazał skórę węże* 
wą, utrzymując, iż pochodzi ona z w ęża, z a b ity 0 w 
Egipcie przez jenerała Dum as’a, ojca powieśeiopiMrz* 
Ten ostatni, wzruszony wspomnieniem, *

pisania.
Akt przeniesienia m ają tku  na inoi? żony 

T revertona  by ł nadzw yczaj prosty — mimo to 
jednak m ister Sampson zapisał cały  arkusz p a ­
pieru, zanim  doszedł do k o ń c a !

—  Skończone! — zawoła* wreszcie. — P ap ier 
ten czyni z pańskiej żony jedyną właścicielkę 
ogromnego mienia Może ona teraz  dochody roz­
rzucać, jak ty lko je j się podoba, m ajątek  jednakże 
sam, nienaruszony pozostanie p rzy  dzieciach. Nie 
p o trzeb n ą , ja k  mi się zdaje, mówić panu o tem, 
że skutkiem  tego przeniesienia stajesz się pan 
nędzarzem ?

—  Nie obawiam się tego.
—  N a honor — mówił do siebie w krótce 

potem Sampson, udając  się na spoczynek • ten 
Tre,verton musi być po uszy zakochany 1 Ten 
k ro k  jego możr-a w ytłum aczyć sobie jedyn ie  ty lko 
n rłośeią , albo — szaleństwem . Swoją drogą, b a r ­
dzo trudno to oznaczyć dok ładną granicę, gdzie 
się pierw sza kończy, a drugie zaczyna !...

XI.

Smutny początek.

N adszedł nareszcie ostatni dzień roku. L a u ­
ra  i przyjaciół! a  je j C elja siedziały obok siebie 
w buduarze przy stolika, zastaw ionym  skrom nem  

i  s  ia  daniem..

N a obu m łodych dziew czętach trtdoczne 
było pewne rozdrażnienie, jedna nie nj0S^oa n* 
m iejsca usiedzieć, ani ust choćby na ch ^  
knąć, d ru g a  b laca, m iloząca i zanadto do głębi 
wzruszona, ażeby m ogła ok ryć  3wój niepokój. 

j — Co za obrzy T  wy ran ek  1 —- zaw ołała 
Celja, wyglądnąwszy przez okno i WzdrygUą- 

1 wszy się na widok, ja k i je j się tam  na dw °rz« 
przedstaw iał. —  T a  straszliw a szkock* toS**) 
k tó ra  może trw ać ta k  aourze jednę god*1"n ?’ j*k  
tydzień  cały! D opraw dy L au ra , n ie m o ^  po­
w strzym ać, aby ci tego nie powiedzieć — ztyto ' 
prognostyk w duiu w esela!

—  Rzeczywiście ? — odpow iedziała 1 aura 
ze słabym  na  ustach uśmiechem. — ł  ty, ^Ąe‘ 
rzysz w to, że może m ieć w ogóle, jak i wpływ
na  moje przyszłe  życie ta  okoliczność, czy w yj­
dę za  mąż w dniu dżdżystym , pochm urny13,; 
czy też w pogodnym , wśród jasnych  proB»,em  
s łjń c a  ? Mnie bo lepiej podoba się myśl, te  '-®y 
w łaśnie z m gły ciemnej przechodzim y w j*®nńi 
słoneczną pogodę. O, wiem ja  i pewna j e n} 
tego, że pożycie nasze m ałżeńskie będzi* j a8ne i 
pogodne.

— Jak żeż  pełną ufności jesteś >*attr0 — 
zaw ołała Celja z widocznem  zdziwi*®ie? i-

— I  czegóż mam się obaw iać*1 “ °chamj" 
się wzajem  serdecznie, dlaczego* więc nie m h - 
byśm y być szczęśliw ym i?

—  W s z y s t k o  to dobrze i p iękn ie  ja  b y ła ­
bym  jed n ak  o wiele spokojniejsząi gdybyś tnfała 
przynajm niej na  sobie suanię  weselDą, zam iast 
iść do ślubu w tej jedw abnej do podróży- Lu­
dzie nie będą cię naw at uw aża ' aa pannę 
młodą- > ;

Rozmowa ta  m iędzy dwoma ^ z y ja c ió łk a m i, 
m iała miejsce o godzinie pół do d new iąte j, a o 
dziesiątej w siadły do powozu i odjechały do ko­
ścioła.

L au ra  w jedw abnej sukni podróżnej w yglą­
dała mimo to n ad er powebnie.

(Ciąg dalszy iwtiąpi )
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V)W6go jegortośoia i Jansoulć, pomimo niesłychanej 
ignorancji, miał Bię utrzymać do końca życia po- 
wibloiopiiar 'h a  poryskenom, diieki takiemu pospo­
litemu pod siu stanowisku.

(#0 ’ wystawy. (Dokończenie.)
t  J e p^zezelniczym otrzymali nagrody Dr. 

Tefll Cles i i, za wytrwał* pracę na polu wyda­
wnictw I .Iniezycl i ogwdtiiczToh. ze dzieło p. t.
„O mior ,ctWie\ tudzież za •!.. kenałe napoje,
'.yplom w y; Jandll Anuiu, la konserwy, napoje
i miód >, medal srebrny; Szuber J., za wzo­
rowo tony ul słomiany, daszek słomiany okła­
dany ,ek praktyczny medal srebrny; ks. kan.
A. j ski, za napoje, zatwierdzenie medalu zło­
tego «■ 4-Mllleret Józef, za przeroby owocowo- 
miod( » ni brązowy; Senlk Teodor, za napoje,
medal 7  ; Noel Tadeusi, naP°je, w  a' 1
brązów ; '  ifcz Marjant za m*p°le> m'ód i przeroby, 
medal tu*-. ■ y : Hawranek Emanuel, za napoje, me­
dal brąjoory; Lang Fryderyk, za przyrządy pszczel- 
tic ie  Unt p.obwalny; PleCzonka za miód
przaiay i  Tzeroby, list pochwalny: Kowalski Józef, 
,a f Ts.fr-ądy przczelnieze, list pochwalny; Bndnicki 

Ludwik,, za przyrządy pszczelmcze, list pochwalny; 
Zawiślak Karol, za ul wlański, list pochwalny ;
MiSlurowicz Kajetan, z* napoje, list poóhwalriy; La­
chowska Bożena, za napoje, list pochwalny; Marszał- 
kiewicz Ida, na napoje, list pochwalny, Ambiozie-
wics Antonina, za miód przaśny i konserwy, list 
pochwalny.

V lll. Nagrody za wspołpracowmctWG otrzymali: 
Adam Błażek, za urządzeń-e całości wystawy, medal 
srebfny , Maciaszek 'Wojciech, dyrektor szkoły orodni- 
czaj w Tarnowie, za wystawę szkoły tarnowskiej, 
fit-aal srebrny; Gold, nadogr^dnik z Krasiczyna, list 
pochWdgy; Menzel Emil, nadogrodnik z Kozłowa, list 
poobmńny ; Eudnioki Ludwik, nauczyciel w Pasie­
kach, za wystawienie planu szkolnego, list pochwalny; 
Konarski Antoni, pomocnik ogiodniczy u J. Klimo­
wicza, za piękne ułożenie grupy, 10 zł. w srebrze; 
Kuncewicz Bronisława, za gustowne wiązanie bukie­
tów, 10 zł. w srebrze.

Nadto trzech pomocników zakładów ogrodniczych 
pp. Klimowicza, Wolińskiego i Hillioha, otrzymało 
nagrody po 5 zł. w srebrze, a pomocnik ogrodu bo­
tanicznego 10 zł. w srebrze.

Ze s fe r  sądow ych Wiceprezydentem wyższego 
sądn krajowego we Lwowie, w miejsce śp. Kanne go, 
zostanie —  .ak to już donieśliśmy — prawdopodobnie 
zamianowany radca ministerjalny pan Aleksander 
Tchcrznick.

Dowiadujemy się zaś z wiarogodnego źródła, że 
podana przer dziennik5 wiadomość, jakoby, w miejsce 
p. Tcłmrznickiego, referentem spraw galicyjskich w 
ministerstwie sprawiedliwości miał zostać mianowany 
radca wyż. sądu kraj. p- Bernaczek, okazała się nie­
prawdziwą.

Samobójstwo w więzieniu. Wczoraj w nocy, 
w więzieniu śledczem tutejszego »ądu karnego, ode­
brał sobie iyoie przez powieszenie Mojżesz Eiseuberg, 
szynkarz z Gródka, przeciw któremu wdrożono docho­
dzenie w kierunku współwiny w zbrodni kradzieży. 
W więzieniu śledczem znajdnje Rię także żona Eiseu- 
berga. Postawiono ich « stan oskarżenia na podsta­
wie zeznań pewnego „forysia“ lekarza pnłkowrsro w 
Gródku, który twierdził, iż Eisenbergowie nakłonili 
go, aśeby on zezwolił na wykradzenie pieniędzy z ku­
fra swojego pana.

Akt oskarżenia był już prawomocny i w tych 
dniach miała się odbyć rozprawa. Eisenberg obwiesił 
się za pomocą skręconego prześcieradła.

Aresztowano wczoraj Alojzego Łaskę i Grze- 
jjerza Zborowskiego, niebezpiecznych rzezimieszków, a 
to w chwili, gdy się dzielili skradzionemi rzeczami, 
łtoimowę ich podsłuchał rs ‘nifc Fr. Janim L, którego 
Zborowski chciał przebić nożem, w czem przeszko 
dziła mu publiczność.

Sprytna s łu iąca . P . Marja Ostapów, mieszka­
jąca przy ul. Zamarstynow; tu j  j 87. przyjęła wczo­
raj rano do służby Marję Złobicką, która iuż popo­
łudniu popełniła kradzież na szkodę «*„j służbo- 
dawczyni, zestala jednakże przytrzymaną i oddaną do 
aresztu.

Na górze tz. hyciowskiej, wykryła wczoraj 
peiieja rozmaite rzeczy, pochodzące z kradzieiy, a 
złożone tam tymczasowo przez trzech raezimieizkow, 
gtórzy zdołali się ulotnić. Zarządzono dalsze docho­
dzenia

Krakowska dyrekcja kolei państwowych donosi, 
że w dniu 4. października 1891 zetknęły się w sta­
cji Tuchów pociągi nr. 416 i 413 z przyczyny nie 
uwagi zwrotniczego, który w ostatniej chwili, gdy 
pociąg wjeżdżał, zwrotnicę na tor niewłaściwy u s ta ­
wił- ^  skutek zderzenia się pociąg iw, odniosło 4 
podróżnych i 2 ze służby kolejowej tylko nieznaczne 
obrażenia ciała.

■ ---------------------

Zarząd Czytelni tow przyjaciół oświaty, uwia- 
aJU) a niniejszem wszystkich członków, iż z dniem 
dzisiejszym przeniósł lokal Czytelni na u l. K o p e r ­
n i k  a 1. 30,- w parterze.

W kasynie miejskiem odbędzie się w piątek, 
dnia 9. jjm-j wieczór muzykalny, urządzony przez 
Gal. Towarzystwo muzyczne w myśl fundacji śp. dra 
Malinowskiego, z następującym programem: 1 . Th.
Gouvy: Trastullo (fortepian na 4 ręce); 2. K. Niel­
sen : Andante (oboa i fortepian); 3. Śpiew solowy;
4. s) G. Tartini: Adagio, b) J. Mayseder: Etude, na 
7 rkrzypiec un,sono i fortepian; 5. Śpiew solowy ;
6 . St Niewiadomski: Pieśni polskie (fortepian na 4 
ręce); 7. Fr. Smetana: Kwartet smyczkowy. — Pod­
czas produkcji drzwi do sali będą zamknięte. Począ­
tek z uderzeniem godziny 7 '/ , wieczór. Lista otwarta. 
Bilety wydawane będą we ozwartek wieczór.

rtnląy do wyzszeJ szkoły nauki kroju (ul.
Sykstuska l. 19 , w parterze) odbywają Bię od 5 — 15. 
bm. codziennie rane od godz. 9— 1 1 , popołudniu od 
goda. 3 —4.

Wiadomości literackie i artystyczne.
R®P«rtoar teatralny. Dziś we Środę po raz 

pierwszy „Musotta", dzieło eeeniczn w 3. aktach 
Gnida de Maupassanfa i Jak. Normand’a ;  jutro we 
•swariek „Romeo i Ju lja“, opera w 5. aktach Gou­
nod a. Gościnny występ pana Aleksandra Myszugi, 
tenora opery warszawskiej, pani Jadwig Oam ilio^j, 
artystki opery lwowskiej, pana Ruuolfa Bernharda, 
baryWnisty i p. Henryka Zegarkowskiego, basisty
opery Warszawskiej.

ł  t* « tru ■ Jntrzejsza premiera „Musotte" wzbu­
dzi w publiczności prawdziwe zajęcie. Ju l samo imię 
autora Guy «je Maupassant, jest głośnem nietylko we 
Francji, alo w całej Europie; i u nas liczy on bardzo 
wiciu czytelników, a wiele jeeo utworów przetłuma 
czonych jest na język polski. Znakomity ten nowe­
lista pokusił się także o tryumfy na debkach teatru. 
„Musottę , pierwszą j eg0 sztukę, nabył teatr paryski 
Gymnase, a p« jej zapowiedzeniu, świat teatralny pa­
ryski ócz®' wał z gorąol^ow^ niecierpliwością. 1 tu 
na tem p°łu zawiódł QUy de Maupassant oczeki­
wań publiczności. Sztukę j rzyjęto padzwyczaj przy­
chylnie, a cały szereg przedstawia, był najlepszym 
dowodem zup0̂ neS° sukcesu.

W 8 oraj odbyła się próba czytana z komedji 
.  .

angielskiej A. Pinero, pod tyt. „Święci z pozoru". 
Rzecz to napisana z niezwykłym talentem, odznacza 
się znakomitym przeprowadzeniem akcji, głęboką myślą 
i wykwintnym djalogiem.

Występy p. Aleksandra Myszugi doznały przerwy 
z powodu jego chwilowij niedyspozycji. Najbliższy 
jed n ak  występ odbędzie się we czwartek.

T e a t r .
(„ Wielki M tg ó ł“, operetka w 3. aktach E, A u  

drana),
„ Wielki Mogół", cieszący się nadzwyozajnem 

powodzeniem na deskach teatru letniego —  (w ciągu 
miesiąca doczekał się dziesięciu przedstawień) — 
oglądał onsgdaj po raz pierwszy światło Kinkietów 
w teatrze skarbkowskim.

Rozmiary wielkiej sceny przyczyniły się dodatnio 
do uwydatnienia Wszystkich szczegółów wspaniałej 
wystawy, bogatycL zbroi i fantastycznych, a wielce 
malowniczych kostiumów.

Letnicy, którzy zdała od murów Lwowa krzepili 
się świeżem powietrzem, mają więo pożądaną sposo­
bność do zapoznania się z kompozycją, która i pod 
względem artystycznym stanowi jedną z nąjpomyśl- 
niejszych akwizycji repertoaru operetkowego.

Popularny u nas twórca „Pierścienia rodzinnego" 
jest nie mniej sympatycznym w „Wielkim Mogole“ .

Do powodzenia operetki przyczynia się w wyso­
kim stopniu współudział obu naszych diw  operetko­
wych, które tu znajdują godne siebie pole do współ­
zawodnictwa.

Demoniczną Bengaliną, przeobrażającą się w ba- 
jaderkę, pełną tajemniczego uroku i wdzięku jest 
pani Radwan. Gra jej, zwłaszozi w akcie drugim, 
zasługuje pod każdym względem na pochlebne 
uznanie.

Rywalka jej, l-ma, znalazła znakomitą przedsta­
wicielkę w pani Skalskiej, która z pewną finezją i z 
humorem traktuje postać zalotnej Paryżanki.

Walc, śpiewany pizez artystkę podczas produkcji 
z wężami, oraz duet z Joqueletem w drugim akcie, 
wywołują za każdem przedstawieniem burzę oklasków.

Joqueletem sprytnym i pełnym komizmu szarla­
tanem był p. Skalski, nie wyczerpujący się nigdy w 
swej werwie, a złotym humorem okraszający każdą 
swę rolę.

Tytułową partję reprezentował z godnością i z 
pewnem zacięciem artystycznem p. Laskowski, któ­
rego godnym towarzyszem i doradcą był dowcipny 
piewca „Przygód Baisambauma".

Powinszować...
Pomniejsze rólki spoczywały na doświadczonych 

barkach p p .: Gasińskiego, Jamińskiego i Łomińskiego.
Taniec bajadef w akcie drugim, oraz wielkie 

„Pas“, wykonane przez pannę Emilię Seregni, wy- 
wofały huczne objawy zadowolenia wśród publi­
czności.

Publiczność zebrała się w teatrze oaidzo licznie. 
___________________________ Z ...

Gospodarstwa, przomysł i handel.
S p r a w o z d a n i e  l y y o d  n ł. o w e  izby handlowej i 

przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwowie od 19. 
dc 26. września '1891 r. bez opłaty akcyzowej. Psze­
nica llt-35 do 10’80, żyto 8-95 do 9-30, jęczmień browarny 
7‘35 do 7 65, pastewny 6-— do 6 65, owies 6-75 do 7 - —, 
hieczka — •— do—•— , kukurudza ztazłoroezna 6-25 do 6 75, 
nn v a  — do — , groch do gotowania 7-60 do 9 .— 
pa^ew ny 6-— do 6 '50, fa so la— •— do — •— , bobik — •— 
do — •— , w^ka 5-— do 6.50, koniczyna 4 5 '— do 55 —, ko- 
nie/.yna szwedzka — do —•—, anyż rosyjski 30-— do 
37-— , anyż płftsoi 30-— , do 34-—, kminek 20-— dc 27-— 
rzepak zimc wy 13 — d o l3 ‘75 letni 13-—  do 14 50, rzepak 
n , wy  — do —•— , lnianka 8-50 do 9 '— , nasienie lniane 
10 5 0 d o il-—, chmiel na jesień 71-— do 107-— , nafta zwykła 
14 ;  5 do 15'25, salonowa 16 25 do 18-25, wszystko za 100 
kilogr., spirytus 10.000 litr-prooent. gotowy kontyngentowany 
podp.lkiem kom utacyjnym  55'15 Jo  55‘50.

U przyw . g a l. a k c y jn y  B a n k  Hipoteczny. 
Z dniem 30. września 1891 było w ob ieg u : 5°/0 listów h i­
potecznych i i  11,749.000, 5°/0 Premjowanych listów hipo­
tecznych zł-, 11,566.200. 4‘/,°/0 listów hipot. zł 6,093.100- 
1 łeznie zł. 29,408.300. Asygnaeyj kasowych było w obiegi 
z*  2.2U7.750.

Przegląd polityczny.
* Leas donosi t  W iednia  pod datą  dnia 5 .

^ W c a <ść p rasy  w iedeńskiej z
N . f E r t m e  na czele p rzedstaw iła  spraw ę za- 
m achu użkowie, w zbudził w pow ażnych ko­
łach  tutejszych niezadowolenie. 2  sam ego w zglę­
du  na  osobę cesarza, powinna b y ła  p ra sa  w strzy • 
m ać się od nadaw ania faktowi zbytecznego roz­
głosu; w każdym  zaś razie  nie rozw ałkow yw ać i 
nie rozm azyw ać spraw y, n ie nadaw ać d robno­
stkowym i opisami znaczenia, jak iego  nie m iała 
istotnie.  ̂A le wprost nie do p rzebaczenia  jest, iż 
naw et tej sposobności uży ła  do celów stronni­
czych, rzucając  jeszcze przed śledztw em  podej­
rzenie dotychczas niespraw dzone, jak o b y  ’ >omt y  
podłożył Czech. Podejrzenie to przy jęło  Bię 
wśród ogółu Niemców, zaogniając na nowo sto­
sunki czesko-niem ieckie.

* Półurzędow y Temps upatru je  w dymisji 
bułgarskiego m inistra Tonczew a oznakę fatalną 
dla B ułgarji. J a k  się zdaje, Tonczewowi zby t 
ciężyła odpowiedzialność za S tam bułow a politykę 
ucisku.

(Telegramy z innych pism,)
Wiedeń 6. październ ika. W czoraj pod p rze­

wodnictwem nam iestnika, odby ły  się narady  po­
ufne, w spraw ie now ych n rządzeń  kom unikacyj­
nych  w W iedniu. P rzew odniczący  streścił w koń- 
o t  zapatryw ania, w ynurzoue w toku dyskusji, 
w sposób n astępu jący : W szy scy  obecni podziela­
ją  zapatryw anie rząda, iż zadanie utworzenia no 
w ych u rządzeń  kom unikacy jnych  w W iedniu, 
należy przeprow adzić za pomocą osobnej w tym  
celu w ybrać  się m ającej komisji, p rzy  wspólnem 
finansowem w spółdziałaniu państw a, k ra ju  i gm i­
ny. W  ten sposób osiągniętem  zostało bardzo cen­
ne porozum ienie. (G. L .)

iń iadeii 6 . października. W tych  dniach od­
będzie się konferencja przew ódców  klubów, ce 
lem obm yślenia skrócenia o b rad  n ad  budżetem , 
ażeby m ógł być załatw iony jeszcze p rzed  koń­
cem roku. N a tej sam ej konferencji m a p rzy jść  
pod obrady reform a regulam inu izby. ( G. L .).

Wiedeń 6. październ ika. Fremdenblatt z a ­
przecz* stanowczo doniesieniu Tempsa, jak o b y  
austro - w ęgierski am basador w Stam bule m iał 
otrzym ać inną posadę. Fremdenbl. czyni przy tem  
uwagę, 14 odnośna wiadomość pochodzi praw do­
podobnie z tego samego źródła, z którego zw y­
kli czerpać korespondenci stam bulscy swoje ten ­
dencyjne, polityczne i osobiste wiadomości. ( G .L -)

Liberec 6. października. N am iestn ik  hrabia 
T hun p rzyby ł tutaj, ażeby  sam przekonać się o 
stanie śledztw a, w spraw ie w ypadku  w Rużko 
wie (Rogenthal). ( 6r, L.)

Wiedeń ,6. października. A nkieta, k tó ra  n a ­
rad za ła  się tu  w czoraj nad  uprawą budow li p u ­
blicznych w W iedniu, p rzedłożyła  rządowi p rzy ­
bliżony program  finansowy, a mianowicie ja k ic h  
sum będzie potrzeba na budowę kolei miejskiej 
i uregulow anie W iedenki, kan a łu  D unaju, oraz 
zbiorników kanałow ych. W edług  doniesienia dzien­
ników koszta te wynosić będą od 103 do 112  
milonów zł. Procentow y udział państw a, k ra ju  i 
gm iny m. W iednia w każdem  z tych  przedsię­
biorstw będzie różu j O gółem  przypadać będzie 
na państwo 72°/,,, u& k ra j S''j0 a na  miasto 20°/o 
ogólnych kosztów. N a pokrycie  tych  kosztów 
zaciągnie się pożyczka, za k tórą  ręczyć  będą 
państwo, k ra j i miasto W iedeń. P ożyczka ta b ę ­
dzie się sp łacała  w ra tach  rocznych po 3,600.000 
zł., w sku tek  czego dzienniki sądzą, że to bę­
dzie pożyczka prem iowa. {G L )

Melk 6 . października. N a wczorajszym  ban­
kiecie, danym  z powodu odsłonięcia pom nika na 
grobie poległych żołnierzy rosyjskich w r, 1805 
wzniósł rad ca  le g a c y jn / O artaeuzen , jako  re p re ­
zentant rządu  rosyjskiego, toast na cześć cesarza 
F ran c iszk a  Józefa. O pat K arl, po k ró tk iej 
wzmiance o tej uroczystości, odpowiedział toastem  
na cześć cara A leksandra. K apela pu łk u  im. cara  
A leksandra, zaintonow ała po pierw szym  toaście, 
austrjacki hym n ludowy, po drugim  hym n rosyj­
ski. LG. L .).

Berlin 6 . października. W czoraj rozeszła się 
tutaj wieść, iż rząd  zniesie c ła  zbożowe. W ieść 
ta  zupełnie je s t bezpodstaw na. (G. L.).

Petersburg 6 . październ ika. D zienniki do­
w iadują się, iż z rozkazu  carskiego nie będz.e 
w najbliższym  sezonie żadnych  balów dw orskich, 
a sumy, jak ie  m iałyby  być  użyte na ich u rzą ­
dzenie, zostaną oddane na  w sparcie ludności, 
dotkniętej nieurodzajem . (Cr. L.).

Kopenhaga 6. październ ika. R ada  państw a 
została otw arta. Izb y  w y b ra ły  ponownie p rezyd ja  
dotychczasowe. Dziś wniesione zostanie przed! o- 
żenie budżetow e. {G. L .)

Sprawa podhajecka.
(Telegram „Dziennika Polskiego’')

Kraków 5. październ ika. W śród  ogólnego 
naprężen ia  rozpoczęły się ob rady  rady nadzor­
czej — obrady  ta jne  ta k  dalece, że naw ei do 
spisania protokołu nie powołano urzędników , ale 
członków  rad y  nadzorczej (pp Gnoińakiego, 
B ielańskiego i S traszew skiego). G dy wniosek p 
W łodz. G n i e w o s z a ,  k tó ry  dom agał nię j a ­
wności obrad  upadł, ośw iadczył p. M a r c h w i ­
c k i ,  że żaden z członków ra d y  mimo to dc 
tajem nicy zobowiązany nie jest. W  pierw „zrj 
chwili rozeszły się pogłobki, że baw iący  w K ra ­
kowie pp. L ilienfeldzi zam ierzają odstąpić od 
kon trak tu  i zatw ierdzenie tegoż pozostawiać de­
cyzji rady , — ta k  się jed n ak  nie stało. Po 
odczytaniu p rzez ad w. dr. L isowskiego i S tra ­
szewskiego dokum entów  w oprawie podhajeckiej, 
przem ówił jak o  spraw ozdaw ca dy rek c ji p. M ę- 
o i ń s k i .  W y kazu je  on, że w m yśl o b o w i^ n ją -  
cyeh przepisów d y rek c ja  m iała praw o k o n trak t 
zaw rzeć, g a n i  j e d n a k  p o s p i e c h  i f o r ­
m ę  t e g o  u k ł a d u .  W  sposób bardzo ostry 
w ystąpił p. W łodz. Gniewosz z k ry ty k ą  d y ­
rekcji, zaznaczając, ż e  p o s t ę p . e k t e n b y ł  
f a ł s z j w y  i n i e p a t r j o l y c z n y .  Postępo­
w anie to w ydaje się p. Gniewoszowi tem dzi­
wniejsze, że jed en  z dyrektorów  (Kieszkowski) 
sam zaw sze występował, w obronie za jad y , 
ażeby nie w ydew ać ziemi w ręce obce. Żąda 
on uniew ażnienia kon trak tu , choćby to w na­
stępstwie pociąguęło koszta. C a ł y  k r a j  p o ­
s t ę p o w a n i e m  d y r e k c j i  j e s t  o b u ­
r z o n y ,  a b y t  T o w a r z y s t w a  z a g r o ­
ż o n y .

H  e n z e 1 woosi w ybór komisji z siedmiu 
członków.

St. hr. B a  d e n  i podaje postępowanie d y ­
rekcji k ry ty ce  bardzo ostrej —  śuiśle jed n ak  
rzeczjw ej. W ykazuje , że interes ten  nie je s t n a ­
w et ze stanow iska finansowego tak  bardzo ko ­
rzystny  Najlepiej byłoby, g d y b y  dy rekefa  sam a 
postarała  się o rozw iązanie kon trak tu  z Lilien- 
feldami. Z  krokiem  dyrekc ji nie podobna się so­
lidaryzow ać.

H  e n z e 1 powtórnie zab iera jąc  głos, n azy ­
wa z*.warnie k o n trak tu  krokiem  zupełnie n iepra­
wnym  i szkodliwym.

O godz. 3. przerw ano posiedzenie. W j brano 
kom isję z 7 członków , k tó ra  ju tro  m a oznaczyć 
przedm iot dysknsji.

Popcłudniow e posiedzenie rozpoczęło się o 
godzinie 5.

N a posiedzeniu w ieczornem  dyskutow ano d a ­
lej nad kw estją  kom petencji dy rekc ji do w yd zie r­
żawienia. Q ł a ż e w s k i  kw estjonow ał kom pe 
tencję, zaznaczając, iż d y rek c ja  b y ła  stanowcze 
obowiązaną odnieść się do R ady  nadzorczej. K  o 
m o r n i c k i  skonstatow ał, iż rad a  nie w iedziała 
n *° o dzierżawie -— doniesiono je j ty lko o k u ­
pnie. obronie dy rek c ji w ystąp ił S t r a s z e ­
w s k i ,  s tara jąc  się przedstaw ić rzecz tak , ja k o ­
by  d y re k c ja  w idząc tak  św ietny interes popadła  
poprostu w gorączkę i z pośpiechem nadm iernym  
przystąpiła  do działania. M ówca w ypow iedział 
następnie k ilk a  kom plim entów  d la  Lilienfeldów 
— w ykazując zarazem  ja k  trudnem  byłoby zna- 
leść do dzierżaw y człow ieka bogatego i d a jące­
go dostateczną gw arancję.

N astępni m ówcy pp. W ł. G n i e w o s z ,  H e n -  
z e l  i O i e ń s k i  polemizowali ze Straszew skim  i 
zbijali jego  argum entacje, akcen tu jąc  silnie ubo­
lewanie z powodu w ypuszczenia w azierżaw ę 
klucza Podhajeckiego Lilienfeldom. M a r c h w i ­
c k i ,  k ry ty k u ją c  również, zw rócił jed n ak  uw agę, 
że rozwiązanie kon trak tu  nie obeszłoby się bez 

! ofiar — a  °fiacy te  ponieść by  musieli ubezp ie­
czeni swym kosztem. B i e l a ń s k i  w ykazyw ał, 
że w ydzierżaw ienie to je s t fak tem  niezgodnym  ■ 
duchem insty tucji obyw atelskiej i ośw iadczył iż 
będzie z a _ rozwiązaniem  kon trak tu . Toż samo 
oświadczyli pp . G n i e w o s z ,  C i e ń s k i ,  H e n ­
ke l ,  G l a ż e w s k i ,  K o m o r n i c k i .  M ę c i ń -  
Bk i  zapytu je  czy rad a  ma kogo upatrzonego do 
dzierżaw y w razie  rozwiązania kon trak tu  z Li- 
lienfeldami — następnie zaś, czy  nie dobrze by  
b jło  zastanowić się, kto w razie  rozw iązania 
kon trak tu  m a ponosić koszta.

P y tan ia  te  w yw ołały dyjjkusję, k tóra  je d n a k  
do rezu lta tu  nie doprow adziła —  odzyw ały  się 
je d n a k  głosy, w skazujące, jak o  jedyn ie  odpowie 
u*. sinego — d yrekc ję . W reszcie w ybrano komisję, 
złożoną z p p . ;

Starom iejskiego, Gnorńsk! go, Homolacza, 
Gniewosza, Gfazewskiego i St. Badeniego, k tó ra  
m a zbadać w szelkie dokum enty, zastanowić się 
n ad  sposobem wyjścia z tej sytuacji i w ys-ąpic 
przed radą  % konkretnym  wnioskiem.

'W iększość ra d y  dom aga się zupełnej satys­
fakcji, choćby środkam i daleko idącym i osi \- 
gniętej.

Kraków 6 . październ ika. W y b ran a  kom isja 
porozum iewa się z pp. L ilenfeldam i celem rozw ią­
zania kon trak tu . O siągnięcie tego rezu lta tu  uw a­
żają .ako  możliwe. _ _ _ _ _

T e l e g r a m ?  „ U a ts  j p f i ś k a
W.adeń 6 . paźaziern ika . Dziś odbyło się 

pierw sze posiedzenie ank jety , k tó -a  na wezwanie 
rządu  ma się zastanowić nad  budowlam i komu- 
n ikacyjnem i d la  W iednia  jako  t o : kolej miejska, 
dworzec centralny etc,

D r. F ranciszek  S m o l k a  p rzy b y ł do W ie­
d n ia  i obejmie urzędow anie

P rzew odniczący klubów  zejdą się po zeb ra ­
n iu  parlam entu  na  narad ę  celem s k r ó c e n i a  
d e b a t y  b u d ż e t o w e j .  Chodzi głów nie o to, 
ażeby w budżetowej kom isji otw ierano dyskusję 
tylko tam, gdzie na podstaw ie osobnych wi io- 
sitów m a b j ć  zmieniony prelim inarz.

W czoraj odb jTło się otw arcie zjazau  adw o­
katów austrjackich. Izb a  adw okacka lw ow ska .est 
t  reprezentow ana. Przew odniczącym  w ybrany  dr. 
M andel z W iednia

Z j  a z d a d  w o k  a t  ó w w jednej ze sw ycn 
sekcji rozpraw iał nad  wnioskiem ażeby  ofi­
cerów rezerw ow ych za zbrodnie  pojedynku bez­
w zględnie ty lko  wojskowe, a n igdy  cywilne w ła­
dze karały  W ieczór byli członkow ie zjazdu na 
przyjęciu Cl m inistra sprawiadliwoici.

Buda-Peszt 6 . października. M ag. -Eirl. pu 
b likuje tekst rozkazu m inistra woiny do kom en­
dantów  wojskowych. M inister poleca ja k  najsu ro ­
wiej, ażeby oficerowie nie dopuszczał żoinibrzy 
do jakichkolw iek politycznych dem onstracyj i 
pod ostremi karam i zakazuje  oficerom rozpraw iać 
o polityce w m iejscach publicznych.

M inister h a rd lu  p tzed łoży  sejmowi p ro jek t 
ustaw y, dotyczącej urządzenia w ystaw y krajow ej 
w r  1895 ceiem uczczenia 1000-letniego ju b i­
leuszu istnienia W egier.

Liberec 6 . października. N am iestn ik  p o d ­
w yższył nagrodę za schw ytanie sp-aw ców  usiko- 
dzem a mostu z 3 na  10.000 i ł .

S tu ttparf 6. p aździern ika. Stan k ró la  bez­
nadziejny.

Rzym 6. października O bn-zenie na piel­
grzym ów  francusk*ch trw a dalej. W czoraj znie­
w aży ł tłum  na ulicy b iskupa z S zatm aru  biorąc 
go za księdza francuskiego. P izie obrzucono 
pociąg z pi“l§rrzymami francuskim i g raden . 
kamieni.

Petersburg 6 . październ ika. Nowy ukaz za­
cieśniający autonom ię F m landji, postanaw ia, by  
w szystkie w ażniejsze ustaw y oddane b y ły  do 
rozstrzygnięcia ministerstwom rosyjskim .

Londyn 6 . październ ika. W  M eksyku napa­
dli Ind ian ie  na  niem iecką kolonję i zamordowali 
200 osadników .

W l e d e r t  6. października Inżynier salinarny r  z i e -  
s I e w s k i  m ianowany nadzwyczajnym profesorem elektro- 
teohu.ai na technice we Lwo” ve..

W t e d e ń  6. p aźd z ie rn ik a . K red y ty  283 87, la e jd e r -  
b a n k i 19irT5, s ta tsb an y  a34-8E, lom bardy  105 6ż, a ip in y  
79-2E m ajow a re n ta  j-1 '2), węg. s ło ta  re .ita  10405.

W iedeń 6. październ ika  M inister skarbu  
w yda wk; ótce nakaz  ściągnięcia znajdu jących  się 
w obiegu 4-centów ek.

Wiedeń 6. października. Na wczori.jszem 
‘jtosiedzaniu se k ry j zjazdu adw okaiów , cd 'zucono  
po oży? ionych rozpraw ach  w szelkie wnioski sta 
łęj depufacji. W niosek o przeistoczenie postępo­
w ania sum arycznego odrzucono, a  przyjęto wiel­
k ą  Większością rezolucję J a ą u e s f  z W iednia , o 
gńUBtowną reform ę całego procesu cywilnego. 
W niosek B arth a  z W iednia, ażeby  sądownictwo 
w spraw ach  po jedynkow ych m iędzy oficerami re ­
zerw y przekazać  sądom  wojskowym , odrzucono, 
a  to skutkiem  uw agi Z u c a -a  z W iednia  i towa­
rzyszy, że nie je s t rzeczą  w iecu adwokatów  w y­
stępować za ścieśnien em sądow nictw a cyw ilnego. 
Również odrzucono wniosek M illanicha z W ie­
dnia, k tó ry  dom agał się, ażeby  oświadczono, iż 
je s t rzeczą dopuszczalną, ab y  adw okat ułożyć 
się z klientem  co do kw oty  należnego honora- 
rjum  a odrzucono m otywowaniom, że tym sp0'  
sobem otw orzyłoby się pole do nadużyć. W koń­
cu odrzucono w niesek F . P o llak a  z W iednia, o 
gruntow ną zmianę tary fy , ja k o  na raz-e nie sto­
sowną,

W iedui 6 październ ika. H r. K alnoky  w yje­
chał na dni k ilk a  do swoich dó b r Prodlitz  n a  
M orawie.

Wieueń 6. październ ika. M inister’ sprawiedlr 
wości p rzy jm o w ał w czoraj, w p a łac u  m inisterstw a 
„karbu  członków zjazdu  austrjack ich  adwokatów. 
N a p-uyjęciu by li ministrowie h r . F a lk en h ay n , 
br. P rażak , d r. G auisch, m argr. B acquenem  
Z aleski i dr. S te inbach ; d.alej nam iestnik Dolnej 
A ustrji. h n rir  i t r z  , W iednia, dostojnicy urzędów  
adm inistracy jnych  i sądow niczych, p rezydenci 
i z b : adw okackiej i no tarjalnej, profesorowie uni­
w ersyteccy w ydziału  praw niczego i w. i.

G orycja 6 . paźdz ie rn ika. W ystaw a krajow a 
została w czoraj zam kniętą

T ry e s t . październ ika. N a podw órzu pałacu  
biskupiego znaleziono wczoruj petardę, napełnioną 
prochem  w ażącym  20 dekag: -. B yła to m ała  w 
formie cy lind ra  p uszka  b laszana, dc której przy 
m ocowany był lont zapalony P rz^ i osaczają, iż 
sprawcy p rzez podrzucenie  petardy  chcieli za ­
dem onstrow ać przeciw  słoweńskim  kazaniom, 
jak .c  m iały b y ć  wygłoi 7*ne w pobliskim  k o ­
ściele.

Rzym 6 . październik*- R eszta baw iących tu 
pielgrzym ów  francuskich  (przeszło  800) od jecha­
ła d z ś  rai.o z dw orca kolei w T ra s te \e rc  poło­
żonego z- m iastem . P rzy  w n ad an iu  pielgrzym ów  
do wagonów byli na dworcu sek re ta rz  stanu, m i­
nister spraw  w ew nętrznych f kom isarz policji. N a 
dw orcu nie by ło  żadnego w ypadku ,

Rzym 6 . p aźdzłe-m ka D d Ą .encji Stefanjego 
donoszą z M assaw y, że R asm angosza i R asA lu i^  
zaatakow ali 29. w rześnia koło A m bagarim a na­
czolnika zbuntow anych  plemion etiopskich Debe- 
ba. DeDeb i wielu z jego  ludzi zginęło.

Sztuttgardt 6 . październ ika. K ról wirtem- 
bergsk i um arł dziś o godz. 0. m. 55 rano

Rzyn 6 . październ ika. W kołach w atykań­
skich zapew niaią, że sek ic ta rz  papieski w ysłał 
do w szystkich pap.ei.Licn nuncjuszów poufną no­
tę, w której zaznacza, iż wolność papieża w przy j­
m owaniu pielgrzym ów  jest bardzo ograniczoną.

T e  same ko ła  zapew niają stanowcze, że w ła­
dze kościelne nie nałożą k lątw y na Panteon, lecz 
tylko spr»BC’wią się zamiarowi stowarzyszeń we­
teranów , a b y  we w nętrzu kościoła umieszczono 
tablicę, w spom inającą o jn ifr* u  sniu grobowca 
W ik to ra  Em anuela przea ptelgizyrnÓTi fran­
cuskich.

Frtarsburg 6 października. Tiuóć  dzienuik 
urzędow y ogłaszt najświeższy ukai carski, 
w spraw ie reform y załatwiania ip raw  w w yż­
szych dykaste rjach  rządow ych dla Fm landji, n ie­
mniej ustanaw iania w ładz rządow ych. S ek re tarz  
stanu dla F in land ji będzie odtąd obowiązany te 
w szystkie przedłożenia, k tóre m ają być wnieeio 
ne do sejm u, a  k tó re  do tykają  interesów rosyj­
skich oddaw ać do zaopinjew ania rosyjskich mini­
sterstw . P -zeznaczode ule sejmu fińskiegc projo- 
k ta  ustaw , m ają być  ze strony i enatu fiń.kiego 
p rzed k ład an e  w języ k u  rosyjskim  je n e ra ł guber- 
natorowi Finlandii., U rzędnikam i kancelarji sek re­
tariatu  dla Finlandjć, niem niej d la  aan ce larji gen*  
gubernatora  mogą być odtąd Rosjanie, posiada­
ją c y  w ykształcenie uniw ersyteckie, lub tacy , 
k tó rzy  ukończyw szy wyzsze zak ład y  o M to w t, 
w ładają  popraw nie językiem  rosyjskim

Londyn 6 . października. Times obstaje przy 
swem tw ierdzeniu, jak o b y  c a r m iał p rzybyć 
w odw iedziny do Berlina.

W l c d i  in  6. października. Pszeniafc na  jrsinii 10‘41, 
na  wiosnę 10 83.

W t e d e ń  6. października N a tutejszy U ri; b jd ła  
SDędzono 3825 wieprzów galicyjskich. Płacono po 34—40 et. 
za k lg r.

JP r* y j© o ła .S L li d .o  L w o w a
dnia 6 października 1891 r. 

llO TEL ZORZA. J . br. Konopka z Brnia. F . W ol- 
fartL z K urian. E. W^gleńsk« z Królestw? Pol. F . Jędrze- 
jowicz z Żurawicy. J . Gniewosz z Kontów. P. Millot z P a ­
ryża. Ł . E h rlieh  z Warsi.awy. H. Koppel z Wiednia.

E O T E L  FRANCUSKI. Ks. K. Jorkowssi z PodLajec. 
M Nahodska z V, ołezucny. A. W ag ee- z W iednia. I. 
Wenke i  Borlina F . Go’djahtnid z Niemiec

HOTEL CENTJBAi.NI E. hr. Potocki z Marjampols. 
W. Palm arin ze ntanLławow a F . Bogdanowicz z Ostrówki. 
H. Bojkowski z Rzepniowa. C. Popiel z Przemyśla. A. 
G rossm at s  Bełza. D, 1 Stern, M. Szwarz z Rohatyna. I  
Jn rian . F . D irkach z Witkowa. Lipiński z Glinian.

HOTEL SZW AJCARSKI Białoskórski z Bybła. Frieh- 
tel z Czemiowiec K. Krasowski z Tyśmienicy. I. Krasowski 
z Nadwó-ny. Kądzielski z Podwołoczysl Pfeifer i  Przem y­
śla. Projanowsai z B udów .

NADESŁANE.
Zdjęci* i powiększenia fotograficzne

aż do naturalnej woikości, t>ez zatraty podobieństw*, z jakiej­
kolwiek iotegrafji t .y u n u j i  artyst Zakład fotograficzny

M .  t ń O I D B K B C i  A
Lwów, ulica Jagiellońska liczba 11. 1756

Nowość: Efektowne fotografie ha białe* szkle aatowea.

M. J O N A S Z
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
Kupuje i sprzeuaje wszystkie efcetaee, I monety

po najdokładniejszym kursie ózMv tfm .
Zlecenia z prowiiicj. wykonuje niezwiwcrwe b e t doliczenia

prow izj-
G ło w n a  r c p r e z e i i U p i a  d l a  W a U e ji  Towa­

rzystwa ubeznieczer na życie „ T h e  Mutual*1 â więknego 
Towarzystwa —eKar-cy.nego w Nowym Jorku. — Boi zało­
żenia 1842. — -  1017

K ą n e h ł a r j a  a d w o k a t a

dr. Adolfy Moszyńskiego
przeniesiony została do dawnego domu Kasy oszczędności 

przy ulicy Trzeciego Maja 1. 2.

Pooią̂ T kolejcwe.
(według czasu t. z. środkowo - europejskiego) 

od |. pazdziern ka 1891 roku.
Odcńodzą ze L w o w a :

W  k i e r u n k u  do  S t r y j a :  5 5 0  ram pociąg oso­
bowy dc Stryja. Chyrowa, Nowegc Są<*za, Ławocznego, Mun- 
kac/*, B uia-Pesztu, Stanisławowa i Husiatyna.

10‘14 przed południem pociąg osobowy de Stryja, Chy- 
rowa^ -Suchy, Stanisławowa.

7 48 wieczór pociąg osobowy do Stryja. Ławocznego, 
Munkacza, B u d a -F a z ti . Chyrowa, Suchy, Stanisławowa i 
Husiatyna

W k i e r u n k u  d o  C z e m i o w i e c :  4-48 rano po­
ciąg osobowy do Stanisławowa i K ołom yi; 8 40 ran; pociąg 
pospieszny do Stanisławowe, Czemiowiec, Jaes, Bukareszt*. 
Husiatyna ; 3-54 popołudniu pociąg osobowy do Stanidla-
wowa, Czemiowiec, Jass  i Bukaresztu.

9 48 wieczór pociąg osobowy do Stanisławowa, C f lU tś -  
wiec Suczawy i Husiatyna.

W k i  'e r u r k o  if o B r ł z a :  8-49 ra m  pociąg !
do Bełza i Sokala, 5 40 popołudniu pociąg miesza t y *  
Rawy ruskiei.

P .zy c h -d zą  do L w o w a '
S z l a l i e m  o d  S t r y j a :  8 3 1  rano pociąg osobowy

ze Suchy, Chyrowa, Stanisławowa, Buda-Pesztu, Munkacza, 
•Ławocznego i S tr j ia  ; 3 '10 pop łudniu pociąg osobowy ze 
Suchy, Chyrowa, Husiatyna, Stanisławowa i Stryja'; 1112  w 
nocy pociąg osobowy z Nowego Sącza, Chyrowa, Husiatyna, 
Sian.sławow*, Buda-Fewtu, Jtunkacza, Ławocznego i Slryja.

S z l a k i e m  o d  C i e r n i o w i e c  6 1 7  mne pociąg 
osobowy ze i uezawy, Czemiowiec i Stanisławowi ; 1-22
popoiUdniu z Bukaresztu, Jass, Czemiowiec, Stanibiawowc i 
HusiaŁTa ■ 7 23 wie izór pociąg potpieszny z Bukaresztu, 
Jass, Czemiowiec, Stanisławowa i H usiatyna; — U ->2 i 
nocy pociąg osobowy z Kołomyi, Stanisławowa i Husiatyna.

S ^ l a k i e m  o d  B e ł ż c a -  7-50 rano pociąg miemany 
z Rawy ruskiej ; 3 46 popołudniu pociąg mięszańy z Sokala 
i Bełżca.

Jrlakatów rozkładu jazdy na szlakach kok i państwowych 
w Galicji nabyć możne na każdej stacji po cenie 6 centów, 
a książeczki w formacie kieszonkowym po 5 centów za 
sztukę.

Cdy zegar czasu środkowo-europejskiego wskazuje go- 
dziuę 12-tą to

w Czerniowcach , . . . 11-15
w Podwoł'oczy8kach ) . .
w Sm zaw ie ) . . H '1”
w L w o w ie .............................11 25
w Buda-Peszcie . . . . l i  44
w W i e d n i u ............................ 11 5 4
w P r a d z e ............................ 12 02

zegar wskazuje.

1 u r w f a m i n  r f i r  

o rtefiu la  .  i .



DZIENNIK POLSKI s dnia 7. Paidzienfta 1891 r.

D ro b i 0 ł< ila.

Donl esl snl a  r a z p u l t e
po l ’/i centa od wjraiu.

Bu c h a l t e r a  p o ito k u je  E m i l  B « c -  
t e m t y a n  H r a je r ,  we Lw ow ie. —

O ferty  ty lk o  osobiście.

T T k o ń c c o n j r  g l m m a ą J a l l H a  po-
U  szokuje lek c ji pod ad resem  : A .Z . B . 
post. re»t. Lwów.

Y I T j r p r z e d a A  w szelkiej g a r d e r o b y  
YY w Z ak ład z ie  Jaszczy szy n a , gm aeb

tea tra ln y .

T T a d o l n l o n e  i  . a n i  d o  u y e l a  
U  r ę k a w i c z e k ,  z n a ' ą  s ta łe  z . 'e o ie  
w  praeow ni rękaw iczek  L e o p o ld a  Z a ­
r ę b s k ie g o ,  we Lw ow ie, R ynek  1. 14.

D o szu k u je  się  n a  p rzedm ieściach  
I lub w okolicy  L w jw a  g ru n ta  z m a ­

łym  (taw ern , z budynkam i lub  bez. Bliż 
(zej w iadom ości ndz<eli z trze ez u o śn i 
fa b ry k a  rę k a  wiozek p. Z arębskiego R yn ek  
1. 14. 7 ° °

N a u c z y c ie lk a  w y d o sk o n a lo n a '
i  " zyce fo rtep ian u  nd z ie la  lek c ji w <

  _ _ , w m u-
_... zyce fo rtep ian u  nd z ie la  lek c ji w dom u, 
jako  też  po z i domem, pod p r z y t o n y -  
m i w arunkam i. B liż s ra  w iadom ość  u lica  
K am iń8kiego 1. 9, w p a rte rze .

■fortepiany, pianina* cytry,
V  n a jtan ie j sp rzedaje , pożyczą, m ienia, 
k u p u je  K a l i n o w s k i  uDow ażniony m etr 
kom pozytor. Ż o liń sk ieg o  6. S p is  j^ g 1 
kompozycyj eytrow yoh g ra tis .  Jedyna  
dobra, dok ładna p o l s k a  s z k o ła  c y ­
try  4 2 0 . 814

fa b ry k a  storów 1
f  B o r c to u  s k i e g o ,  L w ów , u l. B iskar-
ska 1, 21, u sk u teczn ia  w szelk ie  zam ów ie­
n ia  w m iejscu i n a  p ro w in c ji, wykonując 
takow e szybko trw a le  i po n ad er n isk i c l  
cenach .   818

H l ^ t r o w a  k a m i t  a l c a  hipotecznie
i  o bc iążona , p rzy  ulicy Z im o ro w U ra  
jes t do sp rzed an ia  B l i i i ia  w iadom ość 
p  id  1. 22, u lioa  Z ybl kiew ioza. 8®®

Mło d y  a k ad em ik  la b  te ch n ik ,
może m ieś um ieszczenie  w d o m . 

z fanej rodziny A dres w a d m in is tra c ji  
-D z ien n ik a ."

Mieszkania I sklepy
po 1 cencie od wyraża.

e k l r .  w iększe 1 m n ie j/ze  z odpowie 
dniem  p o a ie iz o z e n ie m  d la  słu żb y , la t  
obsługą w dom u). S k l e p ,  S t a j n i ę ,  
W o z o w n i ę  w ynąjm uje Z a rz ąd  re»lno 
śe i E m i l a  B o r t e m i l i a n a  B r a j e r a  
w godzinach  9 .—1?. 1 8. -5. ___________

m agazyn M i ł ą c z y i s k l o g o ,  Sykstuska
47, we Lw ow ie.

Młoda inteligentna Polka z p o ­
rząd n eg o  dom u poszukuje posady  

lek to rk i, tow arzyszące j damy lub  s e k r e ­
ta rk i, także rep rezen ta to rk i w zacnym  
dom u. Ł askaw e zgłoszenia p o d  . J a d w ig a "  
p o ste  re s t . S tanisław ów .

p em ieszkun ia  e i pokojach, pr*edpo 
ko ju , k u c h n i, sp iżarni. D ługosza 23.

4 pokoje, przedpokój, k u jh n ia ,  sp iżark a , 
w eran d a  i ogródek, p rzy  ulioy K a le- 

ozej 1. 9, A. od 1. lis to p a d a . 815

Sk l e p  z e leg an ck im  u rządzen iem  na 
han d el ko rzen n y  i pokoj do śn ia d an  

p rzy  na jruch liw sze j u lioy  w T arn o p o lu  
je s t  zaraz do w y n a jęc ia , t e n is  sk lep  
może byś odnaję tym  ta k j«  na han d el 
innem i to w aram i. Z g ło szen ia  p rz y jm u je  
K arol Sochaniew ioz w T arn o p o la . 802

w  V*j

LEKKIE
A A

1 w y g o d n e

K A G A Ń C A
ULA PSÓW

^m etalowe i skórzane, najrozm a-. 
.U sze  obróżki szorki, l in e w k i^ y ^  

łań cu szk i i h a ra p y  / \
|  poleoa najtaniej X
< f r \ s . P I E L t C K l / © ' V

. a.ówny m agazyny ^ J -główny n-.gazyn^
n n  o s i A -

LWÓWa

W ą l ą t e ń  b lisko  w iększego m iasta  
H i  V, m ili od s ta c ji kolei i m iasta  

pow iatow ego, wyżej 500 m orgów  lasu  
dobrego 1 10 m orgów z bardzo  ład n y m i 
budynkam i, m urow ane ognio trw ałe, k ry te , 
dobrą  z iem ią i dobrze goi podarow any ; 
z ładnym  in w e n ta r- .m  do lu u  z tu k  za­
raz  Jo  sp rzed an ia . K a p ita ł  p .rzebny  ao 
100.000 zł. Z a p y ta n iu  Ł . K r a -  
•n oki, S ia ły  R y n e k  1. 6 , K r a ­
ków.

D o knpnw p o trzeb n y  m ają tek  z d o ­
b rą  z iem ią , in w en tarzem , d o b ry u i 

budynkam i w cen ie  do 100.000 zł. P o ż ą ­
d an y  m ają tek  lakow e. O ferty z d o k ła ­
d n y m opisem  i izw iskiem  przyjm uje 
J. K e u z a l, F lo r ja ń s k a  1. 1 3 , 
K raków . ISóO

XXXXXXX XXXX*XXXXXXXXk XXKK
J  Nowości na suknie i konfekcje dla dam ;
2  p o l e c a

K w  najw iększym  wyborze g
J  Hagazyn SCHAYERÓW we Lwowie. *
XXXXXX: XIXXXXłXXXMXIXXXXXXXX

W sze lk ie  g a tu n k i
n ajlepszego  s k u b a n e  g o  i p a r z o n e g o

Roshaaru
d la  tap icerów  i sk ładów  m eb li do sta rcza

Sani Barsam
w  J a w o r o w l e .  1811

l M E B L E
< n a je leg a n tsze . u ijta ń sz e  i m jle p sz e  

dostać  m ożna tylko u

A .  L U F T  A
H aliek a  1. 7.

G łów n y m agazyn  

i fabryka broni m jó liw sk iej

A. Dzikowskiego
wa Lwowie, ul, K arola Ludwika, nr. I.

w yszczególnione bronzow em i i sreb rne- 
mi m edalam i zasrngi, i dyplom am i przez 
W ys. e. k. U iL .jte rs tw o  H andlu , za z n a ­

kom ity  wyrób b ro n i.

Przyjmuje wszelkie w zakres ru- 
ssnikarstwa wchodzące roboty ■ 
wykonuje takowe z wszelką do­
kładnością i gruntowną znajomo­
ścią, bardzo szybko i po cenach 

umiarkowanych. f

N a  wyłączny skład w  Galicji otrzymali i polecają:

S. Gabriel A J. Oblebewnlk
w e  L w o w i e ,  p l a c  H a l i c k i  l i c z b a  S,

V
►8

i

Wychodzi w każdą niedzielę we Lwowie:

V
„GONIEC i ISKRA,“

T y g o d n i lmmorystycziio - w tr r y c z io  - literacin i l i u t r m n i .
ffi Treść nader o b f i ta ,  z a j m u j ą c a  dla każdego i u r o z m a i c o n a : M

S N ik t się  n ie  znudzi —  każdy  się  p o k rzep i, W a
B ędzie mu w duszy • na seron  lep ie j...
Z im no n ie  w ieje od „ Isk ry  * G o ń ca*  —
Do p ie r s i  indzk iej śle  p ro m ien ie  słońca t...

BE
I

rw .

V
W  K tżdy numer jedt I t t u s ir o w a n y ; rysunki
M  a często i portrety. Prenumerować można w  k s id e j  <* $
M  Prenumerata n a  k w a r ta ł  wynosi z przesełką pocztową *  *'r. K© 
k V  1 M M  l a u m l s r  J r s m u M  n n tu C h T M O S t b p .t n ła t m e  1UU- KT-Ś

humorystyczne, i(R
i d r j  e h w i l i .

I III ci t* ta ism w* ww ” j Łivu, ma ----- j-  ----  v ł __ .aa
K ażdy prenumerator otrsymuje natychmiast bezpłatnie iuu- 
one r K-ejnotg humory, satyry i  dowcipu pol$kiegou (trzy g *

S  ANT A L d e  M ID Y .
Esencja z cytrynianu drzewa sanuałowego z Bombay, naizn- 

pełniej czysta, w kapsułkach zawarta, jest znacznie skui i  izniL szą 
aniżeli iopahu i  kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich 
szprycowań i w przeciągu dni trzecM ulecza wszelkie najdole- 
gliwsze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzając żołądka 
i nie udzielając nieprzyjemnej woni urynie.
SK ŁA D  W  PA R Y Ż U , 8, U L . Y IY IK N N E  I  W  G ŁÓW NY CH A P T E K A C H . 

W  a Lwowie ir ap tek ach  pp. M iko lasoha, W ew iórsk iego , R u o k e ł* .
S k lep iń sk ieg o  i B e isera .

^ O O O O O O l O O O O O f ł

$ Galicyjski Bank Kredytowy
® p c w  od dnia I  Litego 1890 r.

4 )  Asygnaty kasowe
z  3 0  d n i o w y m  w y p o w i e d z e n i e m  i

3 '

A

H A N D E L

KAROL A B A Ł Ł A B A N A
w  LwsdWId 1809

poleoa
franoo opłacone do każdej stacji pooztowej 

w krąjt

K A W Y
i*/, k. Ceylon grabo ziaiń. n&jprzed. 10 80.
4‘lL k. średnia  ................ 10 *0
4 */, k. K l b a .........................................10-—
4 *fk k. Lagnuira grabnziarn. . . . 9-60
4’/« k G u a ie m a ia .............................0 i0
4•/. k- Jamail  .................................8 80
4’/* k- Kio l a w ś .................................... 8'40
4»1, k. S a n to s .....................................8-—
4*/. k. Mol ka a r a b s k a ...................... 10-80
4 »/. k. Jawa i ł s t a .............................. 10*80
4■/, k. Ceylon p e r ło w a ...................... 10*80
4 '/* k. 1‘iriuez " .................................... »-80

CHINSKO-R0SYJSKĄ h e r b a tę
ciemno naciągającą z wybornym smakiem 

i iro i atye-ną. wonią.
*/. k. Congo c e s a r s k i .........................2 —
•r k. fi-milijnej w pudełku zielonym 3 — 
11 k. » bez pudełka . . . .  2'80 

k. » bardzo dobrej 180 
*/, k. Sńoiangs de Moskan w pud. żółt. 4 -  
«/, k. » * ■ bez pudełka 3 80
i f  k. Imperial 5* -
v, k. wysiewek w ła s n y c h ...................1*00
*L k. „ sprowadzanych . . *50  
•/, k. Ciast do h e r b a t y .....................

H A N D E L
H E R B A T Y

' c h in sk o -r o B y jB k ie j

u e  L tn o w ie , p la c  M a r ja c k i  1 0  
poleca zb ioru  m ajow ego:

’/» kilo C e n g o ....................zł. I  SO
n » Ssuoheng c za rn a  . „ i —
n n „ zb iór m ajowy „ 3*—
n n H#y8ew c za rn a  . . „ 4 —
» » JJ(y»lowki herbaciane „ 1*30
» n wyslewki z na jlepszych

b^^bat . . . .  zł. 1*80
Z am ów ienia  z p row incji w yseła 

się odw ro tną  pocztą.
O pakow ania  się  n ie liczy.

Heiłian KoM i Synowie
z W iednia

we Lwowie, ul. Teatralna L. i ,
po lecają

na sezon jesienny i zimowy
świeżo n a d esz ły  tran sp o rt

gotowych sukien
u ię ik ic h  i d i ie o in n y c h

w najnuw szym  kroju  i z na jlepszych  ma- 
te rja łó w  po n a d e r  zdum iew ająco n -jk ich  

oenaoh.

L. 79889.

K N H I J I 8 .
1 8 t8

III 01 
2 0

t
«

Asygnaty kasowe
i  8  d n i o w e m  w y p o w i e d z G n i f t i n ,

wBsyatkie iaś znaj duj %oe aif w obiegu Ąl/s°/0 ŻA ygaaty 
irmaawe z 90 dninwom wYPOwiedzemem oprooentowAiie ■ 
będę p o e ią w s iy  »d d n ia  L  M aja  1 8 0 0  po f i

4°/0 z 80 dniowem ‘orminen) wypowiedzenia. T
Lwów, dnia 81 8^ 0wd* 1001

O y s m l c c j a *
FnedrnY nie będsle płaoony.

JANA RIEDLA
WE LWOWIE

poleoa najtaniej w ł a s n e g o  w y r ę b u

K o s i u l e  s a l o n o w o
po zł. 1*05, i*5 t, 2, 2*25, 2*50 i  3.

R o s s u l e  z p rzo d am i pikow em i i fał- 
d f-.m i (zak ładkam i) po z ł. 2*75 i 8.

K o b s o I c kolorowe., krotonow e i 
oifortow ii po z ł. 2*50 1 2 b

K o B i n l e  n o c n e  po zł. 1*65, 2, 
ozdobione n a  w zór u k ra iń sk ich  po 
u  2-40, 2*60 i 3.

K o s z u l e  d l a  c h ł o p a k ó w  po 
z ł 1 40 i 1*60.

Kallsony dla chłopaków po 
85, 95 ot. i z ł. 1 1 0 .

P ó ł k o B z u l k l  z k o łn ie rzam i 50 ot.

K A U E S O j r r
po c t. ao, zł. 1, 1 1 5 , 1*45, 1*65, 1*80.
KuŁNIERZE tuzin  po z ł. 2*40 i  2*80.
M A N K IE T Y  tuzin  po z ł. 4  i 4*80.
CHUSTKI p łó cienne, tu s iu  po zł. 2*40.
KAI r ‘.NIKI lo tn ie  od po tu  baw ełn . 

i  sia tkow e po ot. 60, 90 do z ł.  1*40.
BIELIZNA lo tn ia  w ełn . prof. Ja e g era  

sp rzed a je  po oenaoh fan ryornyoh .

k r a w a t y

w  n a jw iększym  w yborze.
Z am ów ien ia  z p row inc ji w ykonują

silę nąjB JKanniej _______ 1̂ 50

C elem  o b s a d z e n ia  j e d n e j  p o s a d y  k o n t r o lo r a  g o r z e ln ia n e g o  z p o b o r a ­
m i s łn ż b o i- y u i l ,  s y s te m lz o w a n y m i d la  u r z ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  I X .  k l a s y  
r a n g i ,  r o z p is u je  s ię  n in ie j s z e m  k o n k u r s .

W y .n o g i  do  o s ią g n ię c ia  p o w y ż n z e j  p o sa d y  s ą  n a s tę p u ją c e  
1. obyw atelstw o au striack ie , 
t .  p raw y  i n iep oszlakow any  c h a -a r  er,
3. dow id ukończenia chem iczno-technicznego  o d d z ia ła  je d n e j  z a a s tr ja c k ic h  szkół 

p o lite ch n iczn y ch  i z łożen ia  pierw szegu egzam inu  państw ow ego w lak iejże  szt.o- 
le co najm niej z k lasy fikacją  : uzdo ln iony , e w en tu a ln ie  dowód ukończen ia  szkoły 
gorzeln iezej z dobrym  pcstęp d m ,

4. dowód złożen ia  z dobrym  postępem  eg zam in u  p rzep isan eg o  d la  organów  te c h n i­
cznej koni ro li w g o rze ln iach ,

5. oo n a jm n ie j jednoi oczne za jęo ie  przy  techm oznem  k ier..w n io t\ ie gorzelń .
C tę  p o s td ę  k o n tro lo ra  eo rze ln ian eg o , k tó ra  r a  ra z ie  ty lko  prow izoryczn ie  

za k o n tra s te m  będzie obsadzoną, m ogą się  ubiegać także  k andydaci, k tó rzy  nie p o ­
s ia d a ją  w. ru n k u , pod 4. w ym ienionego (egzam inu).

W  r ;  a ie  iw z g lę d n  .m ia  p o d a n ia ,  b ę d z ie  z  k a n d y d a te m  n a w a r ty  k o n ­
t r a k t  s łu ż b o w y  od d  1. l i s to p a d a  1 8 9 1 , do  k o ń c a  w r z e ś n ia  1 9 9 2  ; e w e n ­
tu a l n i e  do  k o ń ca  w r z e ś n ia  ) 8 9 3 ,  po u p ły w ie  z a ś  te g o  c z a s u  n a s t ą p i  w  
r a z ie  z a d a w a ln i a ją c e j  s łn ż b y , w z g lę d n ie  t a k ż e  po z ło ż e n iu  z  d o b ry m  po ­
s tę p e m  e g z a m in u , p r z e p is a n e g o  d la  o rg a n ó w  te c h n ic z n e j  k o n t r o l i  w  g o r z e l ­
n ia c h ,  s t a b i l i z a c j a  n a  z a jm o w a n e j  z a  k o n t r a k t e m  po a d z ie .

Co do  in n y c h  w a r u n k ó w  o d s e ła  s ię  in te r e s o w a n y c h  do p o s ta n o w ie ń  
k o n t r a k t u  s łu ż b o w e g o , k tó ie g o  f o r m u la r z  m o że  b y ć  w e  w s z y s tk i c h  c. k . 
p o w ia to w y c h  D y r e k c ja c h  s k a r b n  p r z e g lą d n ię ty

U b ie g a ją c y  s ię  o p o w y ż s z ą  p o s a d ę ,  m a ją  w n ie ść  n a le ż y c ie  u d o k u m e n ­
to w a n e  p o d a n ie  w  p r z e c ią g n  dni czternastu b e z p o ś re d n io ,  a  w z g lę d n ie  j e ­
ś l i  k a n d y d a t  w  s łu ż b ie  p u b l ic z n e j  p o z o s ta je ,  w d r o d z e  sw e j p r z e ło ż o n e j  
w ła d z y , do  c. k . K r a jo w e j  D y r e k c j i  S k a r b n  w e L w o w ie . —  K o m p e te n o i  
m a ją  w sw y c h  p o d a n ia c h  p » d a ć  d o k ła d n ie ,  ja k im i  j ę z y k a m i  w ła d a ją ,  tu  
d z ie ż  m a ją  d o łą c z y ć  do  p o d a D ia  m e t r y k ę  c b r z tn .  w z g lę d n ie  u r o d z e n ia .

C. k. Krajowa Dyrekcja Skarbu.
L w ó w  i .  1 . p a ź d z ie r n i k a  1 8 9 1 .

Lachow icz.

Kuracyjne WINOGRONA Fesl*
n a czep a  w łonk leg->

poleca

handel K A R O L A  B 4 Ł Ł 4 B 4 9  '
Ł askaw e zam ów ienia z p ro w in c ji uakute zn iam  odw

rfpOOCyXXXXXXXXXDOOOOt
P. T.

Z n a n e  o d .  l a ł  3 0

Magazyn towarów bławatnycki i p.

M ajera W id ric h
we Lwowie, ni. Żółkiewska 1. 13,

p o l e c a

w ielk i wybur najm odniejszych m aterji w c ł u i a t i c i i !  jeflw abnyct
Kaszmiry czarne, m aterje na pokrycia płaszczów i iuter , 
Himalaya na kostiumy, barchany i tianeli, sukienko i chustki 
zimowe jakoteż dywany perskie, m aterje na mebli, bielizny 
stiłow e i wszelkie wyroby płócienne po najtańszych cenach,

x x x x x x » o o o o a w » o o o o o c o c x

L U H I
Mat to niego 

&

W I L L E
w Budapeszcie.

Y o w a  w y b o r n a  

1 t a n i a

szczawa alkaliczna
z e  z d r o j u

E l ż b i e t y .
Cena 14 centów za */, litrową 

flaszkę. 1460

We L w o w ie  u  P io tra  M ikolascha.

id td fc d b fc M *
Pierwsza koncesjonowana fabryka

J .  B a c z y ń s k i e g o

■ w e L w o w i e
p r z y  u lic y  C zarnieckiego liczba 12

M a z a s z c a y t  z a w ia d o m ić  8 . P .  P . ,  ii wyrabia Buljón najlepszej 
jakości, tudziei konserwy, a  m ia n o w ic ie

S zp arag i o lbrzym ie najlepszego  ga tu n k u . G roszek z :elony. Bzam piony. P a ­
sz tety  e łra ib u rg sk ie . P a sz te ty  ze zw ierzyny . M arm olady  moj-elowł. Kompo­
ty z owoców. G a la re ty  pożyczkowo. K orniszony. Grzybtr. Raici. 1 om idory. 
E k s tra k t  p łynny . — Z u p y  d l a  A r m j ł : Grochowa. K m inkow a. Panadel 

z mięsem  i ja rzy n am i. 
l u  Ceny um iarkow ane, d la  panów  kupców  stosow ny rab at.

J  B aczyń sk i.

1137

D O  A M E R Y K I .
K A R T Y  J A Z D Y

Hlederlawdzko - am erykańskiego  
Towarzystwa żeglugi pArowej

I .  K o lo w r a t r ln g  9  W l B T l iB l Ó
i i  .  W ey rln g erg a B B e 7  a  "  MMMMMMMIMa

Prospekta i objaśnienia szybko i bezpłatnie.
Najkrótsza, najszybsza I najtańsza podroż.

K obj 3 kl. z Oświęcimia do W iednia kosztuje tylko 3 z?. 50 ct. 
3 „ z Krakowa . „ „ „ 4 50

L. 7.683. 1 841

KONKURS.
W celu obsadzenia posady budowniczego miejskiego z płacą 1.400 

zł. u. w. rocznie przy m agistracie m iasta Kzeszowe, rozpifuje się niniej­
szem konkurs.

Posada ta obsadzoną będzie n» razie prowizory. znie i dopiero po 
roku odpow i'dniej służby stabilizacja nastąpić może.

Budowniczemu m iejskiem u niewolno będzie w obrębie m i«jta 
Rzeszowa wykonywać żadnych czynności, w zakres budownictwa wcho­
dzących, oprócz czynności urzędowych, a po za oi rębem  m ia^a  tylko 
za speciainem  zezwoleniem Przełożonego M agistratu.

Podania, zaopatrzone w dowody uieprzekroczonego 40 roku życia 
ukończonych studjów tecnnicznyi-h i patent autoryzowanego budowni­
czego, tudzież dotychczasowego zatrudnienia, wnoszone być mają w ter­
minie do 20- listopada 1891 r. do tutejszego M agistratu.

M agistrat m iasta
Rzeszów, dnia 30. w rześnia 1891.

B r .  F e c h t d e g e n

H an d el su k n a i tow arów  m odnych 
JA N  WALLAUH i SYN 

L w św , R y n e k  l i c z b a  33. 
R ok za łożen ia  1841.

Poleca najnowsze m ater, z.mowe 
dla panów i pań, również m aterje 
roku zoszłego po bai-Do zniżo­
nych cenach, aby n ie  zważającym 
na modę daó sposobność 
dobrego, a pizy tem i ‘an 

materjału.

j a n  W a l la c h  i

Pierw sze galicyjsk ie

TOWARZYSTWO TKACKIE
w K ro śn ie

poleca:

iSwieże zapasy słynnych pl6ci®n Lar 
czyńskich własnego wyrobu od nap  
grób szych płócien do najcieńszy®*1

web.

Wyroiy Krajowi sziołr MM i Krosnla
j a k :

Obrusy, serwety, chustki, firanki itp-
Adresować: Galicyjskie tkactwo w Krośnie, lab: 

Centralny skład .pod Prządkąu we Lwowie.

Zamówienia na gotową biegnę
przyjmuje sic. 1772

■t
»
B-
w

e
B. I

*4

9
a  .
B* I

W ydaw ca J ó ie f  L atkow m cki. O d y c w a d a ^ a y  u  redakcję Adam  K rajewtki. Papier fabryki czerlańakiej
7. D r u k a r n i  „D * rm i i k *  P o ls k ie g o 0 . /» i* M « e iu  F n im - is z k a  K u l t r e r a .


